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  Niezbędnik turysty

  (zawsze pod ręką)
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  Tajlandia: Ambasada RP w Bangkoku, 100/81-82 Rama IX Rd., Huaykwang, stacja MRT Phra Ram 9, [image: ]+662 6450367, [image: ]www.bangkok.msz.gov.pl


  Wietnam: Ambasada RP w Hanoi, 3 Chua Mot Cot, [image: ]+84 4 38452027, [image: ]www.hanoi.msz.gov.pl


  Kambodża i Laos: brak polskich placówek dyplomatycznych


  [image: elektrycznosc]Elektryczność


  W większości przypadków nie będzie potrzeby używania przejściówki. W całym regionie występują zamiennie gniazdka typu A (dwa płaskie bolce) i C (dwa owalne bolce – jak w Polsce).


  Kambodża i Laos: 230 V, 50 Hz


  Tajlandia i Wietnam: 220 V, 50 Hz


  [image: przelicznik_walut]Przelicznik walut


  11.05.2015


  Tajlandia (bat):


  10 THB = 1,10 PLN


  1 EUR = 37 THB


  1 USD = 33 THB


  



  Kambodża (riel):


  1000 KHR = 0,90 PLN


  1 EUR = 4500 KHR


  1 USD = 4000 KHR


  



  Laos (kip):


  1000 LAK = 0,45 PLN


  1 EUR = 9000 LAK


  1 USD = 8100 LAK


  



  Wietnam (dong):


  10 000 VND = 1,70 PLN


  1 EUR = 24 000 VND


  1 USD = 21 000 VND


  [image: strefa_czasowa]Strefa czasowa


  Wszystkie kraje regionu: UTC +7 (przez cały rok); do polskiego czasu letniego należy dodać 5 godz., a do zimowego 6 godz.


  [image: wazne_telefony]Ważne telefony


  Tajlandia:


  Numer kierunkowy: +66


  Policja: 191


  Straż pożarna: 199


  Pogotowie: 1554


  Policja turystyczna: 1155


  Informacja turystyczna: 1133


  



  Kambodża:


  Numer kierunkowy: +855


  Policja: 117


  Straż pożarna: 118


  Pogotowie: 119


  Policja turystyczna: +855 23 726158 (Phnom Penh) / +855 12 402424 (Siěm Réab)


  



  Laos:


  Numer kierunkowy: +856


  Policja: 191


  Straż pożarna: 190


  Pogotowie: 195


  Policja turystyczna: 192


  



  Wietnam:


  Numer kierunkowy: +84


  Policja: 113


  Straż pożarna: 114


  Pogotowie: 115


  



  Numery kierunkowe stolic:


  Kambodża, Phnom Penh: 023


  Laos, Wientian: 021


  Tajlandia, Bangkok: 02


  Wietnam, Hanoi: 04


  [image: warto_wiedziec]Warto wiedzieć


  • Najlepszy okres wyjazdu: XI–II, najgorszy: V–VIII.


  • We wszystkich krajach regionu obowiązuje system metryczny.


  • W Laosie, Kambodży i Wietnamie obowiązuje ruch prawostronny, w Tajlandii zaś – lewostronny. Przepisy drogowe w praktyce nie istnieją – tu rację ma silniejszy, szybszy lub sprytniejszy.


  [image: oznaczenia_toalet] Oznaczenia toalet


  W Kambodży, Laosie i Tajlandii ze względu na alfabet sylabiczny toalety są zwykle wyróżnione standardowymi piktogramami. W Wietnamie używa się oznaczeń Nam (mężczyźni) oraz Nu (kobiety)


  [image: placowki_medyczne] Placówki medyczne


  Tajlandia: Klinika Bumrungrad, 33 Sukhumvit Soi 3, Bangkok, [image: ]+66 26671000, [image: ]www.bumrungrad.com


  Kambodża: International SOS Cambodia, 161 Str. 51, Phnom Penh, [image: ]+855 12 816911, [image: ]www.internationalsos.com


  Laos: Międzynarodowe Centrum Medyczne Alliance, Th Luang Prabang (niedaleko lotniska), Wientian, [image: ]+856 21 513095, [image: ]www.aimclao.com


  Wietnam: International SOS Vietnam, 51 Xuan Dieu, Hanoi, [image: ]+84 4 39340666, [image: ]www.internationalsos.com


  [image: zagrozenia]Zagrożenia


  • Nieprzewidywalny ruch drogowy oraz zły stan wielu dróg. Przepisy drogowe są w regionie traktowane bardzo „elastycznie” (czyt. właściwie ich nie ma).


  • Ryzyko zatrucia pokarmowego podczas stołowania się w ulicznych garkuchniach. Warto wybierać stoiska, które cieszą się popularnością wśród miejscowych; a także takie, w których potrawy przygotowywane są na naszych oczach.


  • Próby drobnych oszustw i wyłudzeń (np. zawyżanie cen) bazujących na naiwności turystów oraz nieznajomości języka i realiów kulturowych.


  • Choroby przenoszone przez komary, zwłaszcza podczas pory deszczowej. Uwaga! Środków przeciwmalarycznych nie powinno się przyjmować zapobiegawczo (rzadko skutkują, a prawie zawsze same wywołują przykre dolegliwości; zobacz).


  • Cholera, ptasia grypa itp. – by ograniczyć ryzyko zainfekowania groźnymi chorobami, należy możliwie często myć ręce, unikać spożywania surowych jaj i picia podejrzanej wody (także w postaci lodu, np. do drinków).


  • Jadowite gady i pajęczaki – czujność trzeba zachować zwłaszcza podczas wędrówek po terenach wiejskich i dżungli. W razie ukąszenia przez węża lub pająka należy natychmiast udać się do lekarza (jeśli pająk został zabity, warto zabrać go ze sobą – identyfikacja gatunku może znacznie ułatwić wybór antidotum).


  • Niewybuchy i miny – są problemem w niektórych regionach Kambodży, Laosu i Wietnamu. Radzimy nie opuszczać uczęszczanych szlaków i na własną rękę nie zapuszczać się w dzikie tereny na prowincji – w miejscach tych, na polach i w dżungli, istnieje realne zagrożenie wejściem na stary niewybuch! (zobacz: Niebezpieczeństwo! Miny!, Niewybuchy i miny, Skutki operacji „Menu” w Kambodży, Pocisk raz na 8 minut).


  [image: turystyczny_savoir_vivre]Turystyczny savoir-vivre


  • W Tajlandii szczególną czcią otaczana jest rodzina królewska – wypada dostosować się do tego choćby w drobnych gestach – np. z szacunkiem obchodząc się z pieniędzmi, na których widnieje wizerunek króla.


  • Odwiedzając obiekty kultu religijnego, należy pamiętać o odpowiednim stroju (zakryte ramiona i kolana), a często również o zdjęciu obuwia. Buty powinniśmy zdjąć także, wchodząc jako goście do czyjegoś domu.


  • Nietaktem jest dotykanie kogoś w głowę lub nadmierne eksponowanie swoich stóp, które w buddyzmie są uważane za „brudną” część ciała. Nie należy np. kłaść ich na siedzeniu podczas jazdy autobusem lub wyciągać w czyjąś stronę (np. siedząc na podłodze – „bezpieczne” pozycje to siedzenie po turecku lub w kucki, a w przypadku kobiet – na podkulonych nogach, z pośladkami na piętach).


  • Nie jest wskazane okazywanie silnych emocji poprzez krzyk czy gestykulację. Mieszkańcy regionu cenią sobie powściągliwość, a wdawanie się w kłótnie (szczególnie z obcokrajowcem) może być traktowane jako „utrata twarzy”.


  • W miejscach publicznych źle widziane jest nadmierne okazywanie sobie uczuć – pocałunki, obejmowanie się itp.


  • Jeść należy powściągliwie, trzymając łyżkę w prawej ręce (jeśli nie używamy pałeczek), stopniowo dokładając sobie niewielkie porcje. Bekanie, cmokanie itp. są tu – odmiennie niż w ­Polsce – jak najbardziej na miejscu – w ten sposób okazujemy, że nam smakowało.


  • W Kambodży, Laosie i Tajlandii gestem powitania jest tzw. wai – płytki ukłon wykonywany ze złożonymi rękoma.


  [image: przydatne_jezyki]Przydatne języki


  W całym regionie jest możliwość porozumienia się w języku angielskim (szczególnie wśród młodych ludzi oraz w miejscach o charakterze turystycznym), a niekiedy również chińskim (duże miasta) czy francuskim (Wietnam, Laos, Kambodża).


  [image: przydatne_zwroty]Przydatne zwroty


  Tajlandia:


  1 – neung


  2 – song


  3 – saam


  4 – sii


  5 – haa


  6 – hok


  7 – jet


  8 – paet


  9 – kao


  10 – sip


  Dzień dobry – Sawadee


  Do widzenia – Laah kon


  Tak / Nie – Chai / Mai


  Dziękuję – Khop khun


  Nie rozumiem – Mai khao jai


  Gdzie jest…? – …yoo teh nai?


  Ile to kosztuje? – Thao rai?


  Pomocy! – Chuai duai!


  Czy mówi Pan / Pani po angielsku? – Khun phut phasaa angkit dai mai?


  



  Kambodża:


  1 – muoy


  2 – pir


  3 – bei


  4 – buon


  5 – bram


  6 – bram muoy


  7 – bram pir


  8 – bram bei


  9 – bram buon


  10 – dawp


  Dzień dobry – Chum reab suor / Sous dey (nieformalnie)


  Do widzenia – Chum reab leah


  Tak / Nie – Baht (mężczyzna) lub Chah (kobieta) / Teh


  Dziękuję – Ow kuhn


  Nie rozumiem – Min yual teh


  Gdzie jest…? – …noew ay nah?


  Ile to kosztuje? – Thlay bonmaan?


  Pomocy! – Chuay khnom pawn!


  Czy mówi Pan / Pani po angielsku? – Neak che phiasa ongleh baan teh?


  



  Laos:


  1 – neung


  2 – song


  3 – saam


  4 – sii


  5 – haa


  6 – hok


  7 – jet


  8 – paet


  9 – kao


  10 – sip


  Dzień dobry / Do widzenia – Sabaidee


  Tak / nie – Maan / Baw


  Dziękuję – Khawp chai


  Nie rozumiem – Baw khao jai


  Gdzie jest…? ...yoo sai?


  Ile to kosztuje? Ahne tow dai?


  Pomocy! Suay daa!


  Czy mówi Pan / Pani po angielsku? – Jow bah phasaa angkit dai baw?


  



  Wietnam:


  1 – mot


  2 – hai


  3 – ba


  4 – bon


  5 – nam


  6 – sau


  7 – bay


  8 – tam


  9 – chin


  10 – muoi


  Dzień dobry – Xin chao


  Do widzenia – Tam biet


  Tak / Nie – Dung / Khong


  Dziękuję – Cam on


  Nie rozumiem – Toi khong hieu


  Gdzie jest…? – Dau co..?


  Ile to kosztuje? – Cai nay gia bao nhieu?


  Pomocy! – Cuu toi!


  Czy mówi Pan / Pani po angielsku? – Biet noi tieng Anh khong?


  Zobacz koniecznie


  1. Nocne życie Bangkoku


  Romantyczny rejs po rzece Chao Phraya (Menam), szalona impreza na Khao San Road albo udział w kuriozalnym „ping pong show” – w stwierdzeniu, że w Bangkoku każdy znajdzie coś dla siebie, nie ma odrobiny przesady. Tajska stolica wciąga mnogością atrakcji na wieczór i nie tylko. Zobacz więcej.
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  2. Tajski masaż


  Podczas gdy salony spa na świecie każą sobie słono płacić za egzotyczny tajski masaż, w Kraju Uśmiechu skorzystamy z niego niemal za bezcen. Do ­wyboru mamy zarówno tanie uliczne gabinety, jak i profesjonalne centra odnowy biologicznej. Tutejsze ugniatanie ciała może wyjść tylko na zdrowie! Zobacz więcej.
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  3. Ko Chang


  Porośnięta tropikalną dżunglą i dogodnie zlokalizowana na szlaku w kierunku Kambodży – wizyta na tej tajskiej wyspie jest w pełni uzasadniona. Jej południowa plaża przy zatoce Bang Bao zadowoli nawet największych maruderów; w wolnym czasie można przejść ją wszerz, odwiedzając liczne wodospady. Zobacz więcej.
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  4. Chiang Mai


  Drugie pod względem wielkości miasto Tajlandii w przeciwieństwie do Bangkoku jest oazą spokoju. Spodoba się przede wszystkim miłośnikom świątyń oraz zakupoholikom – tutejsze nocne targowiska mają imponujące rozmiary. To również baza wypadowa w pobliskie góry i do sanktuariów słoni. Zobacz więcej.
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  5. Park Narodowy Khao Yai


  Ten najstarszy tajski rezerwat przyrody to biosfera Azji Południowo-Wschodniej w pigułce. Znajdziemy tu różne odmiany lasu tropikalnego, a także wolno ­żyjące słonie, tygrysy, gibony i inne gatunki zwierząt. Zobacz więcej.
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  © Sutasinee Anukul, kajornyot | Shutterstock.com
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  6. Plaże Ko Lipe


  Znacznie spokojniejsza od swoich północnych sióstr wyspa dalekiego tajskiego południa. Leżący w jej bliskim sąsiedztwie morski Park Narodowy Tarutao jest miejscem, gdzie można podziwiać nietknięte rajskie wysepki w prawdziwie nieturystycznym wydaniu. Zobacz więcej.
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  7. Świątynie Angkoru


  Symbol Kambodży i przedmiot narodowej dumy jej mieszkańców. Wpisany na Listę UNESCO kompleks świątyń z czasów, kiedy imperium Khmerów było potęgą. Odwiedzane przez milionów turystów rocznie imponują swoją skalą i dostojnością. Zobacz więcej.
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  © ultrahua, James Wheeler, Alexey Stiop | Shutterstock.com



  8. Jezioro Tonle Sap


  Największy słodkowodny zbiornik Azji Południowo-Wschodniej. Okazja do przyjrzenia się z bliska codziennemu życiu rybackich społeczności zamieszkujących wioski zbudowane na palach, a także bogatej faunie i florze – w szczególności migrującemu ptactwu. Zobacz więcej.
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  © theskaman306, FCG, Colman Lerner Gerardo | Shutterstock.com
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  9. Krâchéh


  Kambodżańska prowincja w pigułce. Niewielkie miasteczko nad Mekongiem, w którym czas płynie w zwolnionym tempie. Okolica zachęca do rowerowych wycieczek i podglądania fenomenu tutejszej fauny – słodkowodnych delfinów. Zobacz więcej.
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  10. Phnom Penh


  Kambodżańska stolica pełna śladów po tragicznych rządach Czerwonych Khmerów i żywiołowe centrum rozwijającego się kraju: pełne kolorytu targowiska, fascynujące walki Pradal Serey i bogate życie nocne kwitnące wzdłuż bulwaru nad Mekongiem. Zobacz więcej.
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  11. Môndôl Kiri Rôttanak Kiri


  Prawdziwie pierwotne prowincje Kambodży, zamieszkiwane w dużej mierze przez mniejszości etniczne. Droga między nimi to wciąż piaszczysty trakt prowadzący przez dżungę, a przebycie go motocyklem jest gwarancją azjatyckiej przygody. Zobacz więcej.
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  12. Wyspa Kaôh Rung


  Mimo stopniowej przemiany wyspy w turystyczną enklawę, Kaôh Rung ciągle zachęca kilometrami egzotycznych plaż, prawdopodobnie najlepszych w Kambodży. Piasek jest tutaj drobny i biały, a zachód słońca oglądać można z bungalowów na drzewach. Zobacz więcej.
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  13. Louangphrabang


  Wpisana na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO dawna stolica laotańskich królów. Olśniewająca architektura buddyjskich świątyń i uliczki pełne czarującej kolonialnej architektury. Okolica pełna jaskiń oraz wodospadów. Zobacz więcej.
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  Wodospad Kuang Si
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  Wat Xieng Thong



  14. Louang Namtha


  Centrum sportów wyczynowych północnego Laosu. Można tu spłynąć kajakiem, pokonać dżunglę rowerem lub wybrać się na wędrówkę do jednej z wiosek mniejszości etnicznych. Wszystko to w pięknej górskiej scenerii rezerwatu przyrody Nam Ha. Zobacz więcej.
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  15. Rejs Mekongiem


  Wiodąca z Ban Houayxay do Louangphrabang dwudniowa przeprawa ­drewnianą łodzią wzdłuż królowej azjatyckich rzek to okazja do podziwiania wspaniałych pierwotnych krajobrazów. Nabrzeże rzeki zdobią gęste lasy deszczowe, a widok wzbogacają stojące na palach wioski. Zobacz więcej.
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  16. Si Phan Don


  Archipelag spokojnych wysp na Mekongu, gdzie ulubionym zajęciem podróżnych jest leżenie w hamaku. Proste, idylliczne bungalowy z widokiem na rzekę są idealnym miejscem, by zwolnić trochę tempo podróży i odpocząć z książką w ręku. Można też odwiedzić liczne wodospady. Zobacz więcej.
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  17. Jaskinia Konglor


  Tonąca w ciemnościach laotańska jaskinia, zwana geologicznym cudem Azji Południowo-Wschodniej, wije się prawie 8 km wśród snopów światła rzucanych z czołowych latarek. Rejs łódką na przeciwległy koniec zdaje się nie mieć końca. Równie imponująca jest pełna wapiennych wzgórz okolica. Zobacz więcej.
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  18. Motocyklem przez płaskowyż Boloven


  Pełen wodospadów, plantacji kawy i wcale nie najgorszych dróg południowy Laos jest idealnym miejscem na przygodę na dwóch kółkach. Podróż rozpocznie się w Pakxé – położonej nad Mekongiem sennej stolicy prowincji. Zobacz więcej.


  19. Stare miasto Hanoi


  W stolicy dynamicznie rozwijającego się kraju bije serce kolonialnych Indochin. Dystyngowane Wietnamki wciąż są dowożone rowerowymi rikszami na ruchliwe targowiska, a kucharki w charakterystycznych stożkowych kapeluszach serwują prawdopodobnie najsmaczniejsze dania regionu. Zobacz więcej.
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  20. Zatoka Hạ Long


  Światowej klasy cud natury, obok którego trudno przejść (a raczej przepłynąć) obojętnie. Widowiskowo wystające z Morza Południowochińskiego formacje wapienne rzucają swe odbicia na taflę wody. Nocleg na statku w zatoce jest mocno rekomendowany. Zobacz więcej.
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  21. Delta Mekongu


  Rolnicze serce Wietnamu, gdzie krajobraz jest zawsze zielony, a ryż rośnie najobficiej. Ludzie i rzeka współistnieją tu obok siebie od wieków – łódki ozdabia się malowanymi oczami, a targowiska dosłownie unoszą się na wodzie. Zobacz więcej.


  [image: 027]



  



  22. Đà Lạt


  Górskie miasteczko środkowego Wietnamu przynosi temperaturowe orzeźwienie, zwłaszcza po upalnych nizinach wybrzeża. Truskawki zastępują tutaj kokosy, a okolica zachęca do górskich wędrówek. Ta popularna miejscowość wśród wietnamskich zakochanych nazywana jest „Małym Paryżem”. Zobacz więcej.


  [image: 028]



  23. Hội An


  Popularne „miasto krawców”, gdzie zdołała przetrwać piękna zabudowa z czasów indochińskich. Uszyć można sobie tutaj wszystko (z butami włącznie), a podczas oczekiwania na odbiór – odwiedzić jedną z okolicznych szerokich plaż. Zobacz więcej.
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  24. Daleka wietnamska Północ


  Oto koniec azjatyckich tropików – wita nas strefa mglistych gór i umiarkowanych temperatur. Od popularnego miasta Sa Pa po rzadko odwiedzane Cao Bằng, północne rubieże Wietnamu są domem dla górskich plemion, pełnym tarasów ryżowych i nieokiełznanej górskiej przyrody. Zobacz więcej.
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  25. Uliczne jedzenie


  Niezależnie od kraju, degustacja dań z ulicznych stoisk jest atrakcją każdej ­podróży w tym regionie. Symfonia słodkiego, kwaśnego i ostrego oparta na składnikach, których nigdy wcześniej nie próbowaliśmy, sprawi, że wrócimy do domu z workiem pomysłów na niedzielny obiad. Zobacz więcej.
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  Zaplanuj podróż


  Region Azji Południowo-Wschodniej to doskonały cel podróży. Jeśli wybieramy się tam z biurem turystycznym, będzie to wyjazd egzotyczny i beztroski. Tygodnie przed wylotem możemy śmiało spędzić na wertowaniu dostępnych źródeł w poszukiwaniu recenzji rajskich plaż, na których będziemy się opalać, czy też oferowanych na ulicznych stoiskach dań, które być może na zawsze odmienią nasze upodobania kulinarne. Jeśli z kolei zew przygody sprawił, że postanowiliśmy podróżować na własną rękę, będzie to wyprawa wymagająca i pełna niespodzianek. Staniemy twarzą w twarz z wyzwaniami, które podczas poprzednich wyjazdów nawet się nam nie śniły. Przebiegli kierowcy tuk-tuków, wymagające przejścia graniczne, niewiarygodny transport publiczny – to wszystko czeka na nas i będziemy musieli temu podołać. Bez względu na to, czy wybieramy turystykę zorganizowaną, czy też jesteśmy pod tym względem samowystarczalni, niezastąpionym źródłem informacji przed wyjazdem i w jego trakcie będzie niniejszy przewodnik – pierwsze kompleksowe i w pełni polskie opracowanie regionu Azji Południowo-Wschodniej dla podróżnych.


  Przed wyjazdem w tę orientalną część świata należy uświadomić sobie, że standardy, z którymi zetkniemy się na miejscu, różnią się diametralnie od tych, do których jesteśmy przyzwyczajeni, podróżując po świecie Zachodu. Od tego w dużej mierze może zależeć jakość naszego pobytu i dobre samopoczucie. Wielu podróżnych miewa problemy z dostosowaniem się do lokalnej specyfiki obsługi ruchu turystycznego. Z urlopu wracają zirytowani natrętnymi handlarzami pamiątek w Tajlandii lub zniesmaczeni widokiem żebraków eksponujących swoje upośledzenia w Kambodży. Podróżując po tej części świata, bardzo łatwo jest nabrać przekonania, że dla miejscowych farang (tajskie określenie człowieka rasy białej) jest jedynie „chodzącym bankomatem”. Przeważnie jest to opinia krzywdząca lub co najmniej mająca drugie dno w postaci niełatwej sytuacji społeczno-ekonomicznej mieszkańców regionu. Zrozumienie tego faktu jest kluczem do świadomej i satysfakcjonującej podróży.


  Turyści w Azji Południowo-Wschodniej są pożądani. Choć w poszczególnych krajach realia życia są różne, w żadnym z nich nie brakuje ludzi żyjących poniżej ustalonej przez Bank Światowy relatywnej granicy ubóstwa (wynoszącej 1,25 USD na dzień). Niechlubnym rekordzistą w tej kwestii jest Laos, gdzie odsetek ten stanowi niemal 34% społeczeństwa. Nietrudno zatem obliczyć, że podróżujący najniższym kosztem turysta w jeden lub dwa dni wydaje pieniądze, które innym muszą zapewnić miesięczną egzystencję. Stały napływ gotówki z portfeli podróżnych podnosi lokalną jakość życia, ale zmienia również oblicze turystyki. Staje się ona branżą bezwzględną, w której polowanie na turystę i wyrywanie go sobie z rąk do rąk wszelkimi (nie zawsze czystymi) środkami to praktyka powszechnie stosowana. Nie ma lepszego klienta niż ten wypoczęty, zadowolony i wydający lekką ręką kwoty, których relatywna wartość jest skrajnie różna dla kupującego i sprzedającego.


  Na co więc należy się nastawić, planując samodzielną podróż do Azji Południowo-Wschodniej? Przede wszystkim na to, że będzie to wyzwanie logistyczne, a także kulturowe – nie zawsze i nie dla każdego przyjemne. Masowa turystyka w regionie charakteryzuje się licznymi próbami przekonywania podróżnych, że towary i usługi kosztują znacznie więcej, niż płacą za nie miejscowi. Reguła ta dotyczy głównie miejsc, w których turyści są wszechobecni – tajskich wysp południa, kambodżańskich świątyń Angkoru, stolicy laotańskich królów Louangphrabang czy wietnamskiego miasta krawców Hội An. Począwszy od przejazdów taksówkami i tuk-tukami, a skończywszy na kupowaniu jedzenia z ulicznych stoisk – nie warto liczyć na to, że zaproponowana nam cena nie będzie zawyżona (choć zapewne nadal niska). Zabawny opis dokonywania takich transakcji można odnaleźć w książce Off the Rails in Phnom Penh, w której autor Amit Gilboa przedstawia relację swojego znajomego z pobytu w Wietnamie: „Przyglądałem się sprzedawcy handlującemu na stoisku kokosami. Nie wiedząc, że znam wietnamski, powiedział kobiecie stojącej tuż obok: «Ten obcokrajowiec nas obserwuje. Zapłać mi pięć tysięcy [dongów – przyp. red.] zamiast dwóch, tak żeby pomyślał, że to właściwa cena. Jak tylko sobie pójdzie, oddam ci twoje trzy tysiące». Nie mogłem się powstrzymać. Nie chciałem nawet kupić tego kokosa, ale podszedłem, by to zrobić, i usłyszałem po angielsku cenę pięciu tysięcy. Odpowiedziałem po wietnamsku, że wiem, co przed chwilą powiedział tej kobiecie, i wtedy naprawdę się wkurzył, ale nadal chciał, bym mu zapłacił te pięć tysięcy”.


  
    Azja Południowo-Wschodnia – które to kraje?


    Stosowanie określenia „Azja Południowo-Wschodnia” dla przedstawionego w niniejszym przewodniku zakresu krajów może być mylące. W rzeczywistości bowiem jest to region obejmujący swym zasięgiem nie tylko Kambodżę, Laos, Tajlandię i Wietnam, ale również pozostałe kraje o podobnym geograficznym położeniu, tj. Birmę, Malezję, Singapur oraz wyspiarskie Brunei, Filipiny, Indonezję i Timor Wschodni. Wszystkie państwa prócz ostatniego wchodzą w skład tzw. wspólnoty ASEAN – Stowarzyszenia Narodów Azji Południowo-Wschodniej, która wytycza wspólne kierunki współpracy polityczno-gospodarczej w regionie. Na potrzeby niniejszego przewodnika termin „Azja Południowo-Wschodnia” został zatem skompresowany w celu przedstawienia krajów, które stanowią w tej części świata najbardziej popularne cele turystyczne – Tajlandii oraz dawnych Indochin. Stosując to geograficzne pojęcie w treści przewodnika, autor ma więc na myśli jedynie przedstawione w nim kraje, chyba że zaznaczono inaczej.

  


  Targowanie się w tej części świata to jednak, podobnie jak w krajach arabskich, zwyczaj na porządku dziennym. O ile nie ma sensu wszczynać awantur o kilkanaście groszy, o tyle jeśli wydaje się nam, że podana cena jest kilkakrotnie wyższa, niż być powinna, to zawsze możemy zaproponować swoją. Choć wszędzie znajdą się uparci handlarze, to większość ostatecznie woli sprzedać coś z regularnym zyskiem, niż nie sprzedać wcale. Warto zaznaczyć, że im dalej od utartych turystycznych szlaków, tym podobne sytuacje zdarzają się rzadziej. W uogólnieniu można nawet stwierdzić, że typowi mieszkańcy Azji Południowo-Wschodniej to ludzie szczodrzy i ­gościnni – prędzej zaproszą nas pod strzechę, aby podzielić się posiłkiem, niż pomyślą o zawartości naszego portfela.


  Na drobne niemiłe incydenty będziemy narażeni także w wielu innych sytuacjach. Taksówkarze w Bangkoku będą nam odmawiać włączenia taksometru, nie zawsze prawdziwi mnisi poproszą o hojną ofiarę za odprawienie modłów, a zorganizowana mafia autobusowa w północnym Wietnamie utrudni podróż do górskiego miasta Sa Pa lokalnymi środkami transportu. Szczególnie newralgiczne bywają spotkania z przedstawicielami służb cywilnych – policją czy strażą graniczną. Powszechny jest zwyczaj pobierania dodatkowych opłat za wystawienie wizy na przejściach granicznych czy wymuszania łapówek podczas kontroli drogowych, np. gdy podróżujemy wypożyczonym skuterem. W niektórych sytuacjach z góry jesteśmy skazani na oddanie dodatkowych kilku dolarów, w innych możemy próbować pokojowych negocjacji i siły przekonywania. Na przejściu granicznym Voeung Kam w południowym Laosie pogranicznicy stawiają sprawę jasno: jeśli nie zapłacisz dodatkowych dwóch dolarów, nie opuścisz kraju. Choć może to być frustrującym doświadczeniem (nie chodzi o kwotę, ale o zasady), przenigdy nie należy wdawać się w kłótnie. Wprawdzie sprzeczka z ulicznym handlarzem w najgorszym wypadku skończy się wymianą soczystych obelg, jednak rezultatem utarczki słownej z miejscowym stróżem prawa może być wysoki mandat, a nawet areszt – nie są to kłopoty, w które ktokolwiek chciałby wpaść.


  Powyższe przykłady mają nam jedynie uświadomić, że w podróży – obok tego, co łatwe i przyjemne – niemiłe niespodzianki też mogą się zdarzyć. Zagadnień wartych szczegółowego omówienia jest znacznie więcej i zostaną one poruszone w poszczególnych rozdziałach niniejszego przewodnika. Należy zaznaczyć, że na podobne nadużycia najbardziej są narażeni turyści przemierzający region na własną rękę, gdyż muszą oni samodzielnie zadbać o wszystkie aspekty organizacyjne swojej podróży. Osoby korzystające z usług agencji turystycznych mogą się czuć spokojniej, gdyż na miejscu znajdą się pod opieką profesjonalnych pilotów i przewodników. Warto jednak zaakcentować, że mimo wielu turystycznych pułapek ogólny poziom bezpieczeństwa w regionie jest wysoki. Spacerując nocą po centrum Bangkoku, można się czuć bardziej komfortowo niż o tej samej porze na warszawskiej Starówce. I choć na pierwszy rzut oka samodzielna organizacja wyprawy w nieznane może budzić konsternację i strach, należy pamiętać, że Azja Południowo-Wschodnia jest jednym z najczęściej odwiedzanych egzotycznych regionów na świecie. Do samej Tajlandii w 2013 r. zawitało ponad 26 mln turystów, nie będziemy więc pierwsi ani ostatni w stawianiu czoła wymaganiom tutejszych szlaków. Z odrobiną czujności i pozytywnego nastawienia oraz otwartością na interakcje z lokalną kulturą i mieszkańcami łatwo jest wybrnąć z niemal każdej sytuacji. Jedno jest pewne: podróż, szczególnie pierwsza, do tej części świata będzie przygodą, którą zapamiętamy na całe życie.


  
    Jeden czy kilka krajów?


    Planując podróż, w większości przypadków jesteśmy ograniczeni czasem. Nie jest źle, jeśli liczymy go w miesiącach, zwykle jednak do Azji wybieramy się jedynie na kilka tygodni, a zatem wybór kraju lub krajów przeznaczenia może być jedną z trudniejszych decyzji, jaką musimy podjąć w związku z podróżą. Jak zatem ugryźć ten temat i co wziąć pod uwagę przy planowaniu trasy?


    Przede wszystkim warto obliczyć rzeczywistą długość pobytu. Jeśli nasz wolny czas wynosi 2 tygodnie, musimy odjąć od niego 2 dni przeznaczone na przeloty, 1 dzień na dostosowanie organizmu do nowej strefy czasowej i 1 dzień na przedwyjazdowe zakupy – i zostaje nam 10 dni, które w pełni można wykorzystać na zwiedzanie. Odwiedzenie w tak krótkim czasie więcej niż jednego kraju jest oczywiście wykonalne, ale będzie gonitwą – transport pochłonie sporą część pobytu. Minimalna ilość czasu na podróż, przy której wizyta w dwóch krajach będzie w miarę komfortowa, to 3 tygodnie. Mimo to musimy się zastanowić, na czym zależy nam bardziej – odhaczeniu jak największej liczby miejsc na mapie podróży czy raczej zaszyciu się co kilka dni w innym ciekawym miejscu i delektowaniu miejscową kulturą oraz krajobrazami. Podróżowanie w obrębie jednego kraju z pewnością wpłynie też pozytywnie na nasze wydatki – unikniemy kosztów dodatkowych wiz, biletów transportowych, wymiany walut.


    Należy też pamiętać, że samo przemieszczanie się w Azji (zwłaszcza w porze deszczowej) bywa nieprzewidywalne. Transport między dwoma punktami, które na mapie wydają się leżeć blisko siebie, może trwać cały dzień. Autobusy się spóźniają, zbierają po drodze dodatkowych pasażerów, zatrzymują się na postoje i posiłki. Szczególnie czasochłonne bywa przekraczanie granic, gdyż dużo czasu zajmują same procedury, często też między krajami dochodzi do zamiany pojazdu na lokalny. Jedną z metod efektywnego oszczędzania czasu przeznaczonego na transport jest korzystanie z autobusów nocnych. Takie połączenia nie zawsze jednak są dostępne, a ich bezpieczeństwo bywa dyskusyjne, szczególnie na nieoświetlonych trasach górskich. Jeśli przyjeżdżamy do Azji na krótki czas i mamy zamiar często się przemieszczać, warto zaplanować swoją podróż z odpowiednim wyprzedzeniem i zapoznać się z ofertą tanich linii lotniczych (zobacz np. ramka Air Asia – azjatycki król przestworzy). W wielu przypadkach może się okazać, że bilety na samolot będą niewiele droższe niż na inne środki transportu, a czas przy tym zaoszczędzony będzie bezcenny.
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  Kraj Uśmiechu w pigułce (Tajlandia; [image: ]2–3 tygodnie)


  Bangkok (zobacz) – Kanchanaburi (zobacz) – Ayutthaya (zobacz) – wyspy Zatoki Tajlandzkiej (zobacz) – Chiang Mai (zobacz) – Pai (zobacz) – Bangkok
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  Pierwsze dwa dni spędzimy w Bangkoku, odwiedzając jego największe atrakcje i korzystając z uroków życia nocnego. Po obowiązkowej wizycie w Pałacu Królewskim i świątyni Wat Pho prom po rzece Chao Phraya (Menam) przetransportuje nas do błyszczącego neonami Chinatown, gdzie wieczorem przy głównej arterii Khao Yaowarat swoje stragany rozstawiają uliczni kucharze. Kolejnego dnia poznamy współczesną twarz metropolii – plac Siam i jego potężne centra handlowe oraz nowoczesne Centrum Kultury i Sztuki. Po kuflu zimnego piwa w Vertigo – jednym z najwyżej położonych barów w mieście – drugi dzień zakończymy w dzielnicy rozrywki Patpong. Tajska stolica jest świetną bazą wypadową w okolice – warto tu zostać jeszcze chwilę, by odwiedzić ciekawe zakątki prowincji. Wizyta w Ayutthayi to podróż do serca dawnego Królestwa Syjamu, a słynny most na rzece Kwai w Kanchanaburi zainteresuje pasjonatów bardziej współczesnej historii. Po intensywnym zwiedzaniu samolot zabierze nas na plaże wybranych wysp Zatoki Tajlandzkiej – imprezowej Ko Pha Ngan albo lubianej przez nurków Ko Tao. A może by odwiedzić obie? Nie ma problemu, wystarczy skorzystać z licznych połączeń promowych. Kolejnym lotem z przesiadką w Bangkoku dostaniemy się następnie na daleką tajską północ – do Chiang Mai. W nieco chłodniejszym klimacie można spędzić tutaj kilka dni: podziwiać architekturę buddyjskich świątyń, odwiedzić sanktuarium słoni lub zapomnieć się w czasie zakupów na jednym z nocnych bazarów. Na koniec odwiedzimy górskie Pai, by odbyć wędrówkę do jednej z wiosek tutejszych mniejszości etnicznych. Do stolicy kraju można wrócić drogą powietrzną lub lądową – jednym z szybkich autobusów na trasie Chiang Mai–Bangkok.
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  Szlakiem dwóch królestw (Tajlandia i Kambodża; [image: ]3 tygodnie)


  Bangkok (zobacz) – Park Narodowy Khao Yai (zobacz) – Ko Chang (zobacz) – Siĕm Réab i świątynie Angkoru (zobacz) – jezioro Tonle Sap (zobacz) – Phnom Penh (zobacz) – Kaôh Rung (zobacz) – Bangkok
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  Ta trasa również rozpoczyna się w Bangkoku, więc czas możemy wykorzystać podobnie jak w wariancie I lub zmodyfikować go według własnych upodobań. Ze stolicy Tajlandii wybierzemy się następnie do zielonych płuc kraju – z odrobiną szczęścia w najstarszym parku narodowym Khao Yai wypatrzymy gibona lub tygrysa. Podróż kontynuować będziemy na południe, w kierunku wyspy Ko Chang, której porośnięte dżunglą wzgórza i okalające plaże palmy tworzą prawdziwie rajską scenerię. Po beztroskim plażowaniu przekroczymy granicę z Kambodżą, by zajechać do Siĕm Réab – bazy wypadowej do imponujących świątyń Angkoru. W największej z nich – Angkor Wat – przywitamy dzień niezapomnianym widokiem wschodu słońca, a następnie pokonamy na rowerze jedną z pętli wokół kompleksu. Atrakcji nie zabraknie też w samym Siĕm Réab – wieczorem miasto rozkwita bujnym życiem nocnym. Aby dotrzeć do Phnom Penh, skorzystamy z rejsu po jeziorze Tonle Sap, co jest atrakcją samą w sobie. Po drodze można się przyjrzeć codziennemu życiu mieszkańców pływających wiosek. Kambodżańska stolica wciąga, więc jeden dzień pobytu w Phnom Penh może nam nie wystarczyć. Za dnia odwiedzimy miejsca pamięci ofiar reżimu Czerwonych Khmerów, a wieczorem będziemy obserwować, co dzieje się wzdłuż promenady nad Mekongiem. Jeśli jest akurat weekend, wizyta w studiu lokalnej telewizji i obejrzenie walki Pradal Serey – kambodżańskiego kick-boxingu – będzie niezapomnianym doświadczeniem. Po dawce miejskiego zgiełku czeka nas regeneracja na wyspie Kaôh Rung. Tutejszy biały piasek zadowoli najbardziej wymagających plażowiczów. Do Bangkoku wrócić można autobusem z Preăh Sihanŭk (Sihanoukville) lub samolotem z Phnom Penh.
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  Motocyklowe bezdroża (Laos i Kambodża; [image: ]3–4 tygodnie)


  Wientian (zobacz) – Thakhèk i okolice (zobacz) – Pakxé i płaskowyż Boloven (zobacz) – Si Phan Don / 4000 Wysp na Mekongu (zobacz) – Krâchéh (zobacz) – Sên Mônoŭrôm (zobacz) – Banlŭng (zobacz) – Phnom Penh (zobacz)
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  To propozycja wyprawy dla śmiałków, którzy nie boją się motocyklowych wyzwań – region przemierzać będziemy w dużej mierze w siodle skutera. Trasa rozpoczyna się od dnia w laotańskiej stolicy z jej imponującą świątynią Pha That Luang, łukiem triumfalnym i znajdującym się tuż za miastem Parkiem Buddy. Autobusem z Wientianu dostaniemy się następnie do Thakhèk, niewielkiego miasteczka nad Mekongiem, gdzie rozpoczyna się znana motocyklowa pętla po wyżynach środkowego Laosu. Trzy dni na jednośladzie poprowadzą nas przez scenerię pełną wapiennych wzgórz, odizolowanych wiosek i bajecznych jaskiń, m.in. największej w kraju – Konglor. Kolejnym przystankiem będzie Pakxé, wokół którego rozciągają się równie fascynujące krajobrazy – to region Laosu znany z licznych wodospadów oraz plantacji kawy. Znajdują się tu także ruiny khmerskich świątyń Champasak, wpisane na Listę Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodniczego UNESCO. Po intensywnych dniach spędzonych na motocyklu zrelaksujemy się w hamaku przy drewnianym bungalowie na jednej z 4000 Wysp na Mekongu, a spragnieni dalszych wyzwań będą mogli popływać kajakiem po tej największej rzece regionu. Niedaleko stąd znajduje się kambodżańska granica, a pierwszym przystankiem w tym kraju będzie miasteczko Krâchéh, gdzie przyjrzymy się typowemu życiu khmerskiej prowincji. Tutaj znów wsiądziemy na skuter, aby w kolejnych dniach odwiedzić pokryte dżunglą prowincje Môndôl Kiri i Rôttanak Kiri. Droga między ich stolicami – Sên Mônoŭrôm i Banlŭng – to w dalszym ciągu jedynie piaszczysty trakt, a jazda nią będzie wymagała ostrożności. Nagrodą będą piękne widoki lasów deszczowych i wyjątkowa architektura wiejskich chałup mniejszości Pnong. Jeśli czas na to pozwala, z Banlŭng można się wybrać na wędrówkę po Parku Narodowym Vĭreak Chey. Po powrocie do Krâchéh lokalny autobus zabierze nas do Phnom Penh, gdzie zakończymy tę niezwykle aktywną podróż odrobiną miejskiego relaksu.


  [image: ]Trasa 4.


  Chłód górskiej północy (Wietnam i Laos; [image: ]3–4 tygodnie)


  Hanoi (zobacz) – zatoka Hạ Long (zobacz) – Bắc Hà (zobacz) – Sa Pa (zobacz) – Louang Namtha (zobacz) – Louangphrabang (zobacz) – Vang Vieng (zobacz) – Wientian (zobacz)
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  Trasa wiodąca przez północną część regionu przeznaczona jest głównie dla miłośników aktywności górskiej. Tutejszy klimat bywa chłodny i łatwo zapomnieć o tym, że przyjechaliśmy w tropiki. Azjatycką podróż rozpoczniemy w Hanoi – stolicy dawnych Indochin. Zagłębimy się w wąskie alejki starego miasta, odwiedzimy mauzoleum przywódcy Hồ Chí Minha, a wieczorną rozrywkę zapewni nam tradycyjny teatr lalek na wodzie. Kolejnych kilka dni upłynie w oszałamiającej scenerii zatoki Hạ Long – wietnamskiego cudu natury. Noc spędzimy tam na kołyszącej się łajbie, a następnego dnia wybierzemy się na trekking po parku narodowym na wyspie Cát Bà. Do Hanoi wrócimy jedynie na szybką przesiadkę, by pociągiem dotrzeć na daleką północ kraju. W Bắc Hà oraz pobliskim Sa Pa z pewnością nie będziemy narzekać na nudę – możliwości wędrówek w otoczeniu tarasów ryżowych oraz wiosek mniejszości etnicznych są nieograniczone. Tuż potem ­czeka nas przygodowa przeprawa przez granicę aż do laotańskiego Louang Namtha. Okoliczny Park Narodowy Nam Ha przyniesie kolejne możliwości aktywnego spędzania czasu, gdyż przemierzać go można na kajakach lub rowerach górskich. Ciekawą, choć dość drogą alternatywą jest spędzenie nocy lub dwóch w zaszytych w dżungli bungalowach w ramach projektu „The ­Gibbon Experience”. Laotańska stolica królów Louangphrabang będzie kolejnym przystankiem na trasie. To leniwe miasteczko z Listy UNESCO urzeka kolonialną architekturą oraz buddyjskimi świątyniami. Po drodze do Wientianu można zatrzymać się jeszcze na chwilę w niewielkim Vang Vieng, które prócz pięknej scenerii formacji wapiennych ma też opinię imprezowej stolicy Laosu. Z Wientianu łatwo przedostaniemy się na nasz lot powrotny, zarówno do Bangkoku, jak i do Hanoi.
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  Wietnam klasycznie (Wietnam; [image: ]3 tygodnie)


  Ho Chi Minh (zobacz) – Delta Mekongu (zobacz) – Đà Lạt (zobacz) – Nha Trang (zobacz) – Hội An (zobacz) – Huế (zobacz) – Hanoi (zobacz) – zatoka Hạ Long (zobacz) – Hanoi
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  W tej klasycznej podróży z południa na północ Wietnamu doświadczymy przede wszystkim różnorodności, jaką oferuje największy kraj byłych Indochin. Podróż rozpoczniemy w dawnym Sajgonie, czyli obecnie Ho Chi Minh, który jako największy ośrodek miejski kraju oszałamia tempem życia. Ulicami codziennie płynie rzeka skuterów, a liczne muzea przypominają o bogatej wietnamskiej historii XX wieku. Stąd wybierzemy się w podróż do Delty Mekongu, nazywanej tutaj koszem ryżowym. Rolnictwo jest dominującym sektorem gospodarki w regionie, a życie w wielu miejscach wciąż toczy się w tradycyjny sposób, o czym świadczą choćby wyjątkowe pływające targowiska. Po powrocie do Ho Chi Minh przesiądziemy się na autobus do górskiego Đà Lạt – ulubionego miejsca wietnamskich zakochanych. W chłodnym klimacie odpoczniemy trochę od żaru tropików, odwiedzając na skuterze pobliskie malownicze doliny. Następnie przyjdzie pora na dawkę plażowania, nasze wymagania zaspokoją piaski w kurorcie Nha Trang. Stąd podążymy do Hội An, wpisanego na Listę UNESCO „miasta krawców”. Jego czarująca architektura oraz leniwa atmosfera nadrzecznych wąskich ulic zapewne zatrzymają nas na dłużej niż jedną noc. W międzyczasie można zlecić uszycie niepowtarzalnej koszuli czy sukienki. Pasjonaci historii pokochają Huế i jego imponującą cytadelę z czasów panowania ostatniej cesarskiej dynastii Nguyễn. Ośrodek przez pewien czas pełnił funkcje stołeczne. Na koniec przyjdzie pora na odwiedziny obecnej stolicy – Hanoi. Podobnie jak w wypadku trasy IV, obowiązkowa wycieczka poza miasto będzie obejmowała rejs po zatoce Hạ Long, której mimo natłoku podróżnych nie sposób pominąć. Jeśli nasz samolot do Polski wylatuje z Ho Chi Minh, bez problemu dostaniemy się tam jednym z licznych lotów krajowych.
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  Cytadela w Huế, brama Ngan (Wietnam)
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  Azja Południowo-Wschodnia na skróty (Tajlandia, Kambodża, Laos, Wietnam; [image: ]4 tygodnie)


  Bangkok (zobacz) – Ko Samui (zobacz) – Siĕm Réab i świątynie Angkoru (zobacz) – Preăh Sihanŭk (Sihanoukville) (zobacz) – Phnom Penh (zobacz) – Wientian (zobacz) – Vang Vieng (zobacz) – Louangphrabang (zobacz) – Hanoi (zobacz) – zatoka Hạ Long (zobacz) – Ho Chi Minh (zobacz) – Delta Mekongu (zobacz) – Bangkok
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  Niniejsza trasa jest propozycją dla podróżnych, którzy zechcą poczuć odrobinę atmosfery każdego z krajów Azji Południowo-Wschodniej. Jest to opcja intensywna, uwzględniająca liczne przeloty regionalne, tak aby zmaksymalizować czas przeznaczony na zwiedzanie. Pobyt rozpoczniemy w Bangkoku, gdzie podobnie jak w wypadku trasy I warto zostać o jeden lub dwa dni dłużej i odwiedzić ciekawe miejsca w okolicy – Ayutthayę lub Kanchanaburi. Aby oszczędzić czas, zamiast na wyspach tajskiego południa odpoczniemy trochę na małej Ko Samui, tylko kilka godzin ­drogi od stolicy Tajlandii. Nie stracimy wiele na tej zamianie – tutaj również oczaruje nas drobny piasek oraz przytulne restauracje serwujące owoce morza bezpośrednio na plaży. Stamtąd transferem przedostaniemy się następnie do Siĕm Réab, gdzie cały dzień poświęcimy na objazd kompleksu Angkoru. Następnym przystankiem będzie nadmorski Preăh Sihanŭk (Sihanouk­ville) – ponownie czeka nas tutaj krótki odpoczynek na jednej z kilku dostępnych plaż. Można też wybrać się na całodzienną wycieczkę do niewielkiego Kêb (ang. Kep), które słynie z restauracji serwujących kraby. Po odwiedzeniu Phnom Penh złapiemy samolot do Wientianu, stąd kręte laotańskie drogi poprowadzą nas najpierw do położonego wśród wapiennych wzniesień Vang Vieng, a następnie do czarującego Louangphrabang. Atrakcją tutejszych okolic są wodospady, jaskinie i sanktuaria słoni. Kolejnym lotem przekroczymy granicę z Wietnamem i dostaniemy się do Hanoi. Wycieczka do zatoki Hạ Long i spędzenie nocy na drewnianej łodzi jest obowiązkowym punktem przedstawianej tutaj trasy. Krótkim lotem dolecimy do Ho Chi Minh, gdzie po zwiedzaniu muzeów poświęconych wietnamskiej historii weźmiemy udział w wycieczce do Delty Mekongu. Przed wyjazdem warto jeszcze zaglądnąć na centralnie zlokalizowany targ Ben Thanh i zrobić tam zakupy. Do Bangkoku, na powrotny lot do Polski, można dotrzeć wieloma liniami lotniczymi.


  Święta i festiwale


  Tajlandia


  Festiwale są nie tylko odzwierciedleniem typowych cech Tajów, którzy czerpią niebywałą radość ze wspólnego spędzania wolnego czasu, lecz także efektywną ­metodą turystycznej promocji kraju, poszczególne obchody przyciągają bowiem rzesze podróżnych. Podobnie jak w sąsiadujących Kambodży oraz Laosie, wiele tutejszych świąt ma korzenie buddyjskie, inne z kolei nawiązują do bogatej historii Tajlandii, a w szczególności do wydarzeń z życia wielbionej rodziny królewskiej. Festiwale są atrakcyjne dla przyjezdnych przede wszystkim przez swój rozmach – są tłumne, kolorowe i obfitują w nietypowe tradycje.


  • Songkran – tajski Nowy Rok (13–15 kwietnia, cały kraj). Nieważne, w jakim mieście przyjdzie spędzić Songkran – na pewno będzie to ciekawe przeżycie. Najważniejsze święto w roku łączy ze sobą tajskie rodziny. Festiwal nazywany jest także „świętem wody”, co zobowiązuje do publicznego polewania się nią, dokładnie tak jak w wielkanocny śmigus dyngus. Poza wymiarem rozrywkowym woda pojmowana jest również jako symbol oczyszczania, co ma dać Tajom świeży start w rozpoczynający się nowy rok.


  • Phi Ta Khon – święto duchów (czerwiec/lipiec, Dan Sai, prowincja Loei) to odbywający się w niewielkim miasteczku na północy kraju festiwal, podczas którego uczestnicy przebierają się w kolorowe i upiorne stroje duchów, urządzając hałaśliwe parady połączone z muzyką i tańcami. Tradycja tego święta nawiązuje do historii o Buddzie, który opuścił miasto, udając się w długą podróż, i nie wracał przez wiele lat. Gdy w końcu się pojawił, mieszkańcy byli tak uradowani, że ich głośnie świętowanie obudziło zmarłych, którzy dołączyli do celebracji.


  • Festiwal wegetariański (wrzesień/październik, różne lokalizacje) to święto związane z obrzędami buddyjskimi i nawiązuje do powstrzymywania się od pokarmów mięsnych. Prawdziwy show gwarantują jednak obchody na wyspie Phuket. Wierni posuwają się tam znacznie dalej w umartwianiu swego ciała: przekraczając uczucie bólu, przebijają się ostrymi przedmiotami, chodzą po rozżarzonych węglach czy wpadają w religijną ekstazę. Nie jest to festiwal dla ludzi o słabych nerwach.


  • Festiwal Małp (listopad, Lop Buri) obchodzony jest w mieście znanyme jest ze swojej licznej populacji małp. Raz do roku zwierzęta mają tutaj prawdziwą ucztę – na ulicach oraz w świątyniach przygotowywane są tony smakołyków zarezerwowane specjalnie dla nich. Jest to przykład festiwalu urządzanego na potrzeby turystyki, co nie zmienia faktu, że jest zapewne jednym z najdziwniejszych świąt na świecie.


  • Loi Krathong – festiwal światła (listopad, cały kraj). Loi znaczy „pływać”, krathong natomiast to rodzaj małego plecionego koszyka. Podczas tego święta tysiące małych plecionek wykonanych zwykle z liści bananowca puszczanych jest na tajskie rzeki wraz z palącą się wewnątrz świeczką – to rodzaj modlitwy z intencją. Na Loi Krathong najlepiej przybyć do Chiang Mai, dokładnie w tym samym czasie odbywa się tu bowiem Yi Peng – święto lampionów. Prócz rozświetlonych krathongami rzek magiczne kolory przybiera również niebo, w które wypuszcza się tysiące papierowych latarni.


  • Urodziny króla (5 grudnia, cały kraj) to dzień, w którym warto być w Tajlandii, aby zdać sobie sprawę z uczucia, jakim Tajowie darzą swego panującego od wielu dekad władcę. Na ulice wystawiane są bogato dekorowane ołtarzyki, odziane w królewski żółty kolor tłumy machają łopoczącymi flagami, a całość uzupełniają liczne występy oraz koncerty. Przebywając w Bangkoku, ma się również szansę zobaczyć samego władcę, który – jeśli pozwala mu na to zdrowie – pojawia się wówczas publicznie, aby pozdrowić swoich poddanych.
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  Festiwal światła (Chiang Mai, Tajlandia)



  Kambodża


  Obchodzone w Kambodży święta można podzielić na historyczne, związane z rodziną królewską oraz zakorzenione w obrządkach buddyjskich. Obchody wielu z nich polegają na wielodniowych celebracjach wzbogaconych procesjami, występami czy konkurencjami, które są doskonałą okazją do podejrzenia i doświadczenia choćby odrobiny tutejszego poczucia tradycji. W dużych miastach coraz częściej organizowane są festiwale związane z szeroko pojętą sztuką: filmowe bądź fotograficzne.


  • Bon Chaul Chhnam Thmei – khmerski Nowy Rok (14–16 kwietnia, cały kraj) to najważniejsze święto w khmerskim kalendarzu, które, tak jak w innych krajach regionu, związane jest z podróżami oraz niekończącym się świętowaniem w rodzinnym gronie. Przypada w tym samym czasie co Nowy Rok w Tajlandii. Domy są wówczas bardzo dokładnie sprzątane, przygotowuje się dużo smacznego jedzenia i oczekuje błogosławieństwa od buddyjskich mnichów. Na zakończenie celebracji, podobnie jak w wielkanocny lany poniedziałek, młodzi na ulicach oblewają się wodą.


  • Bon Chroat Preah Nongkoal – Królewskie Święto Plonów (maj, cały kraj), najhuczniej obchodzone w Phnom Penh, związane jest z początkiem sezonu siewnego. Główne obrządki w stolicy prowadzone są zwykle przez samego króla. Tradycją jest symboliczne oranie pola poświęconymi uprzednio wołami. Po tej ceremonii zwierzętom podaje się różne rodzaje pokarmu i na podstawie ich wyboru określa się, co będzie przeważającym plonem rolniczym w przyszłym sezonie.


  • Pchum Ben – Święto Przodków (październik, cały kraj) to festiwal o silnym zabarwieniu religijnym, związany z oddawaniem czci bliskim zmarłym. Jego obchody trwają aż 15 dni. W tym czasie w roku duchy są ponoć najbardziej aktywne, mogą nawet zstąpić z powrotem na ziemię. Część wyznawców buddyzmu ubiera się wtedy na biało i składa w świątyniach liczne ofiary. Będąc o tym czasie w Kambodży, warto więc wybrać się do najbliższej pagody.


  • Dzień Niepodległości (9 listopada, cały kraj) najbardziej okazale obchodzony jest w Phnom Penh. Spośród świąt o podłożu historycznym Dzień Niepodległości ma w Kambodży największe znaczenie, symbolizuje bowiem wyzwolenie się kraju w 1953 r. spod kolonialnego jarzma. Stołeczny pomnik Niepodległości oraz otaczające go ulice zamieniają się wówczas w miejsce pompatycznych obchodów, na których obecni są najważniejsi politycy oraz rodzina królewska.


  • Bon Om Touk – Festiwal Wody (listopad, głównie Phnom Penh i Siĕm Réab). Choć różne wersje tego festiwalu obchodzone są w wielu azjatyckich krajach, jego szczególne znaczenie w Kambodży ma związek z występującą co roku zmianą kierunku biegu rzeki Tônlé Sab (zobacz). Święto ma jednak też charakter mocno rozrywkowy – główną atrakcją są wyścigi łódek. W 2010 r. podczas jego trwania doszło do tragedii, gdy pod ciężarem wielu setek ludzi zawalił się jeden ze stołecznych mostów.


  • Międzynarodowy Festiwal Filmowy CamboFest (różne miesiące, Phnom Penh; [image: ]www.cambofest.com) to organizowane nieregularnie od 2007 r. święto filmu, na którym obok produkcji światowych prezentowanych jest też wiele filmów azjatyckich. Jest to szczególnie warte uwagi, gdyż większość z nich trudno znaleźć w polskich kinach. We wrześniu 2014 r. odbyła się też 1. edycja innego festiwalu filmowego, zwanego po prostu PPIFF (Phnom Penh International Film Festival; [image: ]www.ppiff.com), który być może będzie kontynuowany zamiennie lub równolegle z CamboFest.


  [image: 035]



  © topten22photo | Shutterstock.com



  Khmerski Nowy Rok



  Laos


  Większość festiwali w Laosie ma charakter częściowo religijny i związana jest ze świętami obchodzonymi w buddyzmie. W konsekwencji główne punkty obchodów mieszczą są zwykle w tutejszych licznych świątyniach. Zwykle najbardziej huczne uroczystości można spotkać w takich obiektach jak wientiańska Pha That Luang czy Wat Phou w Champasak. Prócz festiwali o zasięgu krajowym wiele pomniejszych świąt celebrowanych jest lokalnie. Nazwa „święto” w języku laotańskim to boun. Laotańczycy lubują się w festiwalach i zwykle jak najbardziej wykorzystują związany z nimi wolny czas.


  • Boun Pha Vet (przełom stycznia i lutego, cały kraj) to święto związane z legendą o Buddzie, który narodził się jako ­reinkarnacja w ciele księcia ­Vessantara. Organizowane są procesje, a wierni wielokrotnie wysłuchują odczytywanej historii ponownych narodzin bóstwa. W różnych miejscach kraju festiwal obchodzony jest z uwzględnieniem odrębnych dat, tak więc Laotańczycy mogą obchodzić go kilkakrotnie – w rodzinnych stronach oraz odwiedzając rodzinę w innym mieście.


  • Magha Puja (luty, cały kraj), zwany także świętem pełni księżyca, wspomina kazanie, które wygłosił Budda do 1250 oświeconych mnichów. Uważa się, że w swej mowie zawarł on wówczas pierwsze zasady klasztornej działalności oraz przepowiedział własną śmierć. W dzień obchodów wokół świątyń zbierają się wierni z setkami zapalonych świeczek, co tworzy mistyczną atmosferę.


  • Boun Pi Mai – laotański Nowy Rok (kwiecień, cały kraj). Lokalne obchody nowego roku to podobnie jak wietnamski Tết jedno z największych wydarzeń kalendarza księżycowego. Główne świętowanie ponownie odbywa się w świątyniach, choć podtrzymywane są też inne tradycje, np. obfite polewanie się wodą, co w upalnym kwietniowym klimacie jest mile oczekiwane.


  • Boun Bang Fai – festiwal rakiet (maj, cały kraj) jest świętem mającym związek z tradycyjnymi wierzeniami sprzed czasów buddyjskich. Kulminacyjnym punktem obchodów jest wystrzeliwanie w niebo bambusowych rakiet, co ma stanowić modlitwę o deszcz dla użyźnienia lokalnych pól ryżowych. Festiwal ten obchodzony jest również w wielu miejscach w północnej Tajlandii.


  • Boun Khao Pansa (lipiec, cały kraj) to kolejne buddyjskie święto stanowiące wstęp do tutejszego odpowiednika katolickiego Wielkiego Postu. Mnisi rozpoczynają wówczas kilkumiesięczny okres poszczenia oraz intensywnej medytacji. To także dla mężczyzn popularny czas, aby wstępować w klasztorne szeregi i rozpoczynać posługę jako mnich. Festiwal rozpoczyna się podczas lipcowej pełni księżyca, a kończy po upływie trzech miesięcy świętem Awk Pansa (październik). W czasie zakończenia tego okresu postu w miastach położonych nad rzekami odbywają się zwykle tradycyjne wyścigi łódek.


  • Haw Khao Padap Din (sierpień, cały kraj) jest poświęcone pamięci zmarłych przodków. Wielu Laotańczyków ekshumuje w tym dniu szczątki swoich zmarłych bliskich, aby poddać je odpowiedniej pielęgnacji, a następnie skremować.


  • Boun That Luang (listopad, głównie Wientian). Choć festiwal nawiązujący do najważniejszej świątyni w kraju odbywa się w wielu miejscach Laosu, z oczywistych względów ten w Wientianie nie ma sobie równych. Świętowanie przyjmuje różnorakie formy: od tysięcy wiernych przynoszących mnichom datki i ofiary, przez religijne procesje, po występy muzyczne czy konkursy.


  Wietnam


  Szacuje się, że w Wietnamie obchodzi się blisko 7000 festiwali – zarówno tych o statusie narodowym, jak i niewielkich, lecz ciekawych regionalnych festynów. Poniższa lista wymienia jedynie najciekawsze z nich. Daty większości festiwali ustalane są na podstawie kalendarza księżycowego i są ruchome, dlatego jako termin podano jedynie poszczególne miesiące.


  • Tết – wietnamski Nowy Rok (przełom stycznia i lutego, cały kraj). Mimo że oficjalne dni wolne od pracy podczas Tết trwają tydzień, bywa, że celebrowanie tego najważniejszego święta w kraju trwa nawet cały miesiąc. Członkowie rodzin spotykają się wówczas ze sobą (a warto pamiętać, że wietnamskie rodziny są bardzo duże), by wspominać miniony rok i modlić się do przodków o pomyślność w kolejnym. W tym czasie we wszystkich miastach i miasteczkach Wietnamu spodziewać się można występów, fajerwerków i kolorowych dekoracji.


  • Festiwal Giong (luty, Hanoi). Najhuczniej obchodzony w dwóch stołecznych świątyniach (Sóc i Phù Đổng) festiwal odbywający się ku pamięci Thánh Gióng, mitologicznego bóstwa i bohatera. Towarzyszące mu ceremonie obejmują tradycyjne tańce przy dźwiękach bębnów i gongów oraz inscenizacje wydarzeń z mitologii. Jego wartość kulturalna została doceniona przez UNESCO i festiwal został umieszczony na Liście Niematerialnego Dziedzictwa Ludzkości.


  • Wyścigi słoni (kwiecień, prowincja Đăk Lăk). Słonie zamieszkujące obszar Płaskowyżu Centralnego raz do roku stają ze sobą w szranki. Podczas przygotowań do konkurencji zwierzęta są zwolnione z ciężkiej pracy i obficie karmione. Na dźwięk rogu tu va słonie, dowodzone przez ubranych w tradycyjne stroje właścicieli, rozpoczynają dwukilometrowy bieg. Zwycięzca otrzymuje wieniec laurowy oraz syty posiłek. Zawody odbywają się zwykle w wiosce Ban Don.


  • Festiwal królów Hùng (kwiecień, cały kraj). Od niedawna oficjalny dzień wolny od pracy. W święto królów Hùng czci się pamięć pierwszych władców Wietnamu. Festiwal nawiązuje do praktykowanego w Wietnamie kultu przodków i pełni rolę edukacyjną – podtrzymuje tradycję oraz pamięć także przez nowe pokolenia. Procesje, śpiewy oraz ozdobione świątynie – to wszystko można napotkać w ten wybrany dzień kwietnia.


  • Targowisko miłości (maj, prowincja Hà Giang). Ten nietypowy festiwal w wiosce Khau Vai jest popularną atrakcją turystyczną, ale ze względu na swoją lokalizację nie przyciąga przesadnie dużo odwiedzających. Na tym „targowisku” nie odbywa się tradycyjny handel, jest to jednak coroczne miejsce swatek lokalnej młodzieży z mniejszości etnicznych poszukującej swoich drugich połówek.


  • Festiwal tradycyjnych sztuk walki (sierpień, prowincja Bình Định). Odbywające się od 2006 r. święto amatorów sztuk walki przyciąga z każdą edycją coraz więcej miłośników. Pokazy viet vo dao, nieco mniej znanej niż kung-fu czy karate, w 2014 r. zawładnęły miastem Quy Nhơn, gdzie odbywały się wszystkie przedstawienia. Można się było też zapoznać z niełatwą sztuką wojennego bębnienia.


  • Festiwal połowy jesieni (wrzesień, cały kraj). Festiwal ten przypada w dzień, kiedy księżyc świeci najjaśniej w całym roku, stąd jego druga nazwa – Święto Księżyca. Ulice ozdabiane są wówczas setkami lampionów, a częścią tradycji jest spożywanie pysznych ciastek księżycowych, czyli wywodzących się z Chin nadziewanych wypieków. Na ulicach odbywają się wtedy liczne pochody oraz zbiorowe gry i konkurencje.


  • Festiwal Ooc Om Boc (listopad, prowincje Delty Mekongu). Święto obchodzone przez zamieszkującą południowy Wietnam społeczność khmerską. Ma ono charakter religijny i jest poświęcone księżycowi jako przyrodniczemu bóstwu. Szczególnie gorliwie modli się wtedy o udane zbiory. Dodatkową atrakcją są wyścigi tradycyjnych drewnianych łódek ghe ngo, wyrzeźbionych w kształcie występującego w khmerskiej mitologii węża naga.
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  Festiwal połowy jesieni (Hanoi, Wietnam)
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  Podróżowanie po Azji Południowo-Wschodniej


  Przygotowania do podróży


  Źródła informacji o regionie


  Niniejszy przewodnik po krajach Azji Południowo-Wschodniej jest pierwszym w ­pełni polskim opracowaniem tego regionu dla podróżnych znad Wisły. Mamy nadzieję, że będzie przydatny zarówno jako źródło informacji przed wyjazdem, jak i podczas podróży na miejscu. Inne dostępne na rynku publikacje polskojęzyczne (dotyczące całego regionu lub jego poszczególnych krajów) są zwykle przekładami zagranicznych wydawnictw, co może wpływać na aktualność i akuratność zawartych w ich informacji praktycznych. Bogata jest także oferta tytułów anglojęzycznych – niemal każdy znany wydawca publikacji turystycznych ma w swojej ofercie przewodnik o tej części świata. Lonely Planet proponuje dwa tytuły zbiorcze: Southeast Asia on a Shoestring (2014) oraz Vietnam, Cambodia, Laos & Northern Thailand (2014), a brytyjskie wydawnictwo Rough Guides opracowanie Southeast Asia on a Budget (2014) – w odróżnieniu od Lonely Planet, tu nacisk położony jest bardziej na informacje krajoznawcze niż praktyczne. Oba wydawnictwa posiadają w swoim dossier także przewodniki dotyczące poszczególnych krajów regionu. ­Znane, choć z jakichś względów mniej popularne wydawnictwa, jak Frommer’s czy Footprint, również oferują podobne tytuły.


  Niezastąpionym źródłem wiedzy o omawianym regionie i jego krajach pozostaje internet z setkami blogów podróżniczych, forów dyskusyjnych i globtroterskich stron społecznościowych typu Tripadvisor ([image: ]www.tripadvisor.com) – oferujących dostęp do danych aktualizowanych na bieżąco przez użytkowników. Ilość informacji jest wręcz przytłaczająca. Przydatne mogą się okazać witryny Travelfish ( [image: ]www.travelfish.org – nieprzecenione źródło wiedzy krajoznawczej i praktycznej o wszystkich krajach Azji Południowo-Wschodniej), Wikitravel ([image: ]www.wikitravel.org – tworzona przez samych podróżników turystyczna encyklopedia świata) czy Travelbit ([image: ]www.travelbit.pl/forum – największe polskie forum podróżnicze). Wiele odnośników internetowych dotyczących poszczególnych krajów, miast czy obiektów podano również w treści niniejszego przewodnika.


  Wybór polskich rozmówek dotyczących lokalnych języków jest ograniczony. W ofercie wydawnictwa Lingea ([image: ]www.lingea.pl) znajdziemy rozmówki polsko-tajskie i polsko-wietnamskie. Te drugie są też do kupienia w starym wydaniu (1962) Wiedzy Powszechnej. Pomocy lingwistycznej dla pozostałych języków regionu musimy szukać w wydawnictwach zagranicznych. Lonely Planet oferuje anglojęzyczne rozmówki zarówno dla khmerskiego, jak i laotańskiego; znajdziemy w nich zwroty i sformułowania przydatne zwłaszcza w podróży. Jeśli posługujemy się językiem francuskim, to ze względu na powiązania historyczne również znajdziemy na tamtejszym rynku wydawniczym rozmówki przydatne podczas podróży po krajach dawnych Indochin.


  Jeśli nasz wyjazd ma charakter typowo turystyczny, mapy zawarte w niniejszym przewodniku powinny wystarczyć do ogólnej orientacji w regionie oraz jego najważniejszych miastach. Dokładniejsze opracowania kartograficzne przydadzą się tym, którzy chcą podróżować z dala od typowych szlaków lub nastawiają się na przemieszczanie się motocyklem. Czytelne i łatwo dostępne na polskim rynku są mapy wydawnictwa Freytag&Berndt ([image: ]www.freytagberndt.com) – w niezłej skali 1 : 900 000 zakupimy zarówno Tajlandię, jak i pozycję zbiorczą dotyczącą Wietnamu, Laosu i Kambodży. Jeszcze dokładniejsze, choć nieco trudniej dostępne, są mapy niemieckiego wydawnictwa Reise Know-How ([image: ]www.reise-know-how.de) – Kambodżę znajdziemy tutaj w skali 1 : 500 000, a Laos i Wietnam (osobno część północna i południowa) 1 : 600 000.


  Wybór czasu podróży


  Wybór terminu wyjazdu do Azji Południowo-Wschodniej jest ściśle związany z występującymi na jej terenie warunkami pogodowymi. W zależności od pory roku trafić możemy na codzienne ulewy lub skwar przekraczający 40°C. Z wyjątkiem terenów na skraju północnego Wietnamu obszar wszystkich objętych niniejszym przewodnikiem krajów rozciąga się w strefie tropikalnej, co oznacza, że przez cały rok jest tam ciepło i duszno. Różnorodne ukształtowanie terenu i obecność wód okalających Tajlandię, Kambodżę i Wietnam sprawiają jednak, że poszczególne części regionu różnią się między sobą temperaturami oraz terminem występowania pory deszczowej, która potrafi utrudnić podróżowanie. Ogólnie rzecz biorąc, klimat omawianej części Azji Południowo-Wschodniej charakteryzuje się właśnie porą suchą i deszczową, z największymi wariacjami występującymi w Tajlandii oraz Wietnamie (ze względu na rozbudowaną linię brzegową). Każda z tych pór ma swoje wady i zalety, które należy wziąć pod uwagę, planując termin podróży. Wprawdzie pierwsza myśl wskazuje na to, że w porze deszczowej lepiej zostać w domu, jednak warto wiedzieć, że ten czas bywa przyjemniejszy choćby od kulminacyjnego punktu pory suchej, kiedy temperatury są nie do zniesienia nawet dla miejscowych.


  Na większości terenu Azji Południowo-Wschodniej pora deszczowa występuje od maja do października, z możliwymi wahaniami na poszczególnych obszarach (np. w Tajlandii trwa ona w większości od maja do listopada). Polski sezon wakacyjny (lipiec i sierpień) przypada na jej najbardziej nasiloną część. Występujące w tym czasie opady są regularne i intensywne, rzadko jednak zdarza się, aby trwały całymi dniami, zwykle ograniczają się do kilku godzin na dobę. Pod koniec sezonu deszczowego region jest często nękany powodziami. W mediach szczególnie głośno mówiono o wielkiej wodzie, która zaatakowała Tajlandię włącznie z Bangkokiem w 2011 r. (zobacz ramka Wielka powódź). Wschodnie wybrzeże południowej Tajlandii oraz środkową część Wietnamu pora deszczowa nawiedza nieco później – od września do grudnia. Podróżowanie w okresie deszczowym może być utrudnione, zwłaszcza na obszarach wiejskich. Nieutwardzone drogi zamieniają się wtedy w ciężkie do przebycia błotne trakty, co szczególnie odczuwalne bywa w Kambodży oraz Laosie, których infrastruktura drogowa jest najsłabiej rozwinięta. Sezon opadów może też przynieść inne utrudnienia, takie jak obsuwanie się ziemi czy podtopienia mostów na rzekach. Ze zdrowotnego punktu widzenia jest to również czas, w którym zetkniemy się z największą ilością komarów, a te niestety bywają w tym regionie nosicielami niebezpiecznych chorób – dengi czy malarii (zobacz Apteczka podróżna). Z drugiej strony podróżowanie w sezonie deszczowym ma również swoje ukryte zalety, zwłaszcza jeśli na wyjazd wybierzemy jego skrajne miesiące, gdy opady nie są jeszcze (lub już) najbardziej intensywne. Tropikalna roślinność przyjmuje wtedy najintensywniejsze kolory, a liczba turystów nawet w popularnych miejscach jest ­odczuwalnie niższa. Co za tym idzie – niższe są również ceny, a nasze możliwości negocjacyjne wzrastają.


  
    Dużo ludzi, czyli ile?


    Jeśli powiemy naszej babci, że wybieramy się w podróż do Laosu, to niekoniecznie będzie ona kojarzyła ten kraj z masową turystyką i pozostanie raczej z wizją wnuka czy wnuczki przedzierających się z maczetą przez dżunglę. Żeby przekonać się, jak błędne jest to wyobrażenie, wystarczy przybyć do Louangphrabang w okresie Gwiazdki – miasto oblegane jest przez turystów nie mniej niż Kołobrzeg na początku lipca.


    Bywa, że turyści jadą w podróż po Azji Południowo-Wschodniej z przekonaniem, że odbędą samotną wyprawę szlakiem zapomnianych w dżungli świątyń bądź spłyną w pojedynkę drewnianą łódką po Mekongu. Niestety, jeśli w podróż po regionie wybierzemy się w sezonie turystycznym (przełom grudnia i stycznia), to natrafimy na tysiące podobnych nam ludzi. Miejsca takie jak wietnamska zatoka Hạ Long, kambodżańskie świątynie Angkoru czy tajska wyspa Ko Samui, które znajdują się w planach większości podróżnych, dosłownie zalewane są przez odwiedzających. Pięknym wschodem słońca będziemy się zatem dzielić z krzykliwą gromadą turystów uzbrojonych w sprzęt fotograficzny, a na plaży, która na zdjęciu wydawała się niemal bezludna, trudno będzie znaleźć wolne miejsce na rozłożenie ręcznika. Sposoby na ucieczkę od tych gęstych tłumów są zasadniczo dwa. W podróż po regionie można się wybrać poza najbardziej popularnymi miesiącami. Jeśli polecimy tam np. w czasie pory deszczowej, to wspomniane tłumy z pewnością będą zredukowanie co najmniej o połowę. Innym rozwiązaniem jest ułożenie trasy w taki sposób, by prócz turystycznych hitów znalazły się na niej miejsca mniej popularne, do których turyści przyjeżdżający do Azji na krócej nie mają czasu dotrzeć. W Kambodży mogą to być północno-wschodnie prowincje Môndôl Kiri i Rôttanak Kiri, a w Laosie idealnie nadający się do podróży motocyklem płaskowyż Boloven.

  


  Pora sucha występuje (z regionalnymi wahaniami) od listopada do kwietnia, a jej ostatni miesiąc to czas ekstremalnych susz i upałów z temperaturami, które uniemożliwiają normalne funkcjonowanie. Ponownie warto tu wspomnieć o wschodnim wybrzeżu południowej Tajlandii i środkowym Wietnamie – ze względu na specyficzne oddziaływanie monsunów pora sucha jest tu przesunięta w czasie w stosunku do regionalnego „standardu” i trwa od stycznia do lipca/sierpnia. Początek pory suchej, czyli okres między listopadem a lutym, to czas, w którym temperatury kształtują się na najbardziej umiarkowanym poziomie. Właśnie te miesiące przyjmuje się za optymalne na podróż do Azji Południowo-Wschodniej. Szczyt sezonu, najwyższe ceny i najwięcej turystów zaobserwować można w grudniu i styczniu, także ze względu na przypadającą wtedy przerwę świąteczno-noworoczną. Podróżowanie w tym okresie bywa męczące właśnie z powodu dużej liczby podróżnych. Ceny są wtedy bardzo wysokie, kolejki najdłuższe, a w miejscach będących największymi atrakcjami może brakować miejsc noclegowych – zaleca się rezerwować je z kilkudniowym wyprzedzeniem.


  Jeszcze innymi prawami – prócz dwusezonowości – rządzą się północne ­rubieże Azji Południowo-Wschodniej, zwłaszcza położone najbliżej zwrotnika Raka tereny północnego Wietnamu. Ze względu na wysokogórskie ukształtowanie terenu temperatury są tam znacznie niższe, zwłaszcza na przełomie roku – w grudniu oraz styczniu. O ile w tajskim Chiang Mai czy laotańskim Louang Namtha jest to chłód umiarkowany i dobry polar wystarczy, aby ­wieczorami nie zmarznąć, o tyle np. w wietnamskim Sa Pa sytuacja wygląda inaczej. Temperatury nocne w tym okresie mogą tu spadać poniżej 0°C, a większość tanich guest-housów nie jest wyposażona w żadną formę centralnego ogrzewania. Jedynym źródłem ciepła, które mogą zaoferować, są plastikowe chińskie grzejniki (skuteczność mizerna) lub podgrzewane elektryczne koce (lepszy, ale droższy wariant). Nie tylko temperatury przemawiają jednak za omijaniem tej części regionu na przełomie roku – bardzo ograniczona jest również widoczność. Okoliczne tarasy ryżowe i piękne górskie ­krajobrazy toną we mgle, która utrzymuje się często całymi dniami.


  Podsumowanie charakterystyki klimatu Azji Południowo-Wschodniej wyłania zatem dwa okresy, które wydają się najbardziej korzystne dla planowania podróży: październik– listopad oraz luty–marzec. Październik jest w tym zestawieniu jedynym miesiącem, który zahacza o końcówkę pory deszczowej – ze względu na możliwość wystąpienia powodzi w poszczególnych częściach regionu zaleca się bieżące monitorowanie sytuacji pogodowej. Warto jednak podkreślić, że z wyjątkiem kataklizmu, który dotknął Tajlandię w 2011 r., sytuacje całkowicie uniemożliwiające podróżowanie zdarzają się rzadko. Pozostałe wymienione miesiące są częścią pory suchej, ale poza szczytem sezonu turystycznego, można więc liczyć na mniejszy tłok oraz niższe ceny. Oba okresy omijają także przypadające na przełomie roku skrajnie niskie temperatury na północy regionu, można więc śmiało planować odwiedziny także w tych stronach. Wizytę na popularnych wyspach wschodniego wybrzeża południowej Tajlandii (Ko Tao, Ko Pha Ngan, Ko Samui) warto z kolei zorganizować na przełomie lutego i marca – w pierwszym zalecanym terminie (październik–listopad) ze względu na opóźniony monsun może tam być deszczowo.


  
    Wielka powódź


    Pod koniec pory deszczowej w 2011 r. Tajlandię dotknęła jedna z największych katastrof naturalnych ostatnich dekad. Utrzymujące się przez długi czas ulewne deszcze, spotęgowane przez szalejący od lipca cyklon Nock-ten, doprowadziły do tragicznych powodzi. Stan alarmowy wprowadzony został w 65 z 77 tajskich prowincji. Woda była szczególnie bezlitosna dla położonej nad Mekongiem północno-wschodniej części kraju, a także obszarów zlokalizowanych przy korytach innych znaczących rzek, m.in. przepływającej przez stolicę Chao Phraya (Menam). Na przełomie września i października wielka woda podeszła pod Bangkok, zalewając tereny na północ od miasta oraz jego przedmieścia. Mocno ucierpiała m.in. tłumnie odwiedzana przez turystów historyczna stolica Ayutthaya. Zabytkowe świątynie zostały otoczone potężnymi fosami, a mieszkańcy dosłownie pływali po ulicach miasta. Problemy z funkcjonowaniem miało również jedno z dwóch stołecznych lotnisk, Don Mueang. Na zdjęciach satelitarnych z tamtego okresu zobaczyć można całkowicie zalaną płytę portu lotniczego. Szczęśliwie udało się uniknąć poważnych szkód w ścisłym centrum Bangkoku. Odbyło się to jednak za cenę dodatkowych zniszczeń w najbliższym regionie tajskiej stolicy, nadmiar wody został bowiem skierowany różnymi kanałami na przedmieścia. Powodzie w tropikalnym kraju poskutkowały także innymi, mniej oczywistymi zdarzeniami. Z podtopionych krokodylich farm, które bywają w Tajlandii źródłem utrzymania, niebezpieczne zwierzęta zaczęły wydostawać się na zewnątrz. Walkę z żywiołem w poszczególnych miejscach kraju utrudniły poszukiwania pływających gadów.


    Zniszczenia spowodowane powodziami były kolosalne. Ucierpiały fabryki i magazyny wielu gałęzi przemysłu, a także rolnictwo. Tragedia dotknęła wielu ludzki, pod wodą znalazły się rodzinne domy, a liczba ofiar śmiertelnych w całym kraju przekroczyła 800. Nie bez znaczenia był też wpływ kataklizmu na przemysł turystyczny. Mimo że w ostatnich miesiącach 2011 r. sytuacja powoli się normowała, w listopadzie swoje plany dotyczące przyjazdu do Tajlandii zmieniła niemal połowa podróżnych – zamiast oczekiwanego 1,5 mln turystów na wakacje dotarło ok. 750 tys.* Całkowite straty związane z katastrofą oszacowane zostały na ponad 45 mln USD


    * Dane za: http://www.bangkokpost.com/learning/learning-from-news/267245/floods-decrease-in-tourism.

  


  Przelot


  Ze względu na dużą popularność Tajlandii jako egzotycznego kierunku wakacyjnego najtańsze przeloty w region Azji Południowo-Wschodniej niemal zawsze skierują nas do Bangkoku. Z wyjątkiem wybranych połączeń czarterowych rzadko kiedy dolecimy tam jednak bezpośrednio, a w zależności od linii lotniczej przesiadka może się odbywać w różnych częściach świata. Rezerwując bilety z odpowiednim wyprzedzeniem, da się upolować naprawdę korzystne oferty. Według stron specjalizujących się w wyszukiwaniu tanich połączeń lotniczych (np. [image: ]www.fly4free.pl; [image: ]www.mlecznepodroze.pl) ceny biletów w obie strony na trasie Warszawa–Bangkok w 2014 r. zaczynały się już od ok. 1300 zł. Wybrane terminy pobytu obejmowały najkorzystniejsze ze względu na pogodę miesiące (listopad–luty), a przeloty należało rezerwować z ok. 3–6-miesięcznym wyprzedzeniem. Najtańsze bilety posiada zazwyczaj w swojej ofercie linia Ukraine International (dawny Aerosvit; [image: ]www.flyuia.com), a przesiadka odbywa się w Kijowie. Jeśli ukraiński przewoźnik z jakichś względów nam nie odpowiada, korzystne ceny oferują też bardziej prestiżowe linie ­lotnicze. Holenderski KLM ([image: ]www.klm.com) czy katarski Qatar Airways ([image: ]www.qatarairways.com) co roku regularnie przeprowadzają promocje, w których bilety na tej samej trasie kupić można bez problemu za ok. 2000 zł. W uprzywilejowanej sytuacji znajdują się mieszkańcy południowej oraz zachodniej Polski, którzy oprócz wylotów z Warszawy korzystać mogą z tych rozpoczynających się w Pradze lub Berlinie. Warto podkreślić, że Bangkok jest świetnym miejscem do rozpoczęcia wojaży po Azji Południowo-Wschodniej, gdyż posiada rozbudowaną siatkę połączeń wychodzących, potrzebnych do kontynuowania podróży w inne części regionu. Swoją centralę na lotnisku Don Mueang posiada tu choćby tania linia lotnicza Air Asia.


  Nieco gorzej jest z tanimi przelotami do innych krajów. Choć drugi na liście popularności jest tutaj Wietnam, liczba niedrogich połączeń do tego kraju jest dość skromna w porównaniu z Tajlandią. Polskie linie lotnicze LOT ([image: ]www.lot.com) kilka lat temu oferowały połączenie na trasie Warszawa–Hanoi, które było jednak dość kosztowne i okazało się słabo rentowne. W ostatnich latach LOT współpracował też z biurem podróży Rainbow Tours, oferując przeloty czarterowe do Ho Chi Minh. Były to jednak połączenia sezonowe i trudno przewidzieć, czy będą one dostępne również w kolejnych latach. Rozkładowymi lotami dolecimy z przesiadką do Hanoi, m.in. rosyjskimi liniami Aeroflot (przesiadka w Moskwie; [image: ]www.aeroflot.ru) lub Qatar Airways (przesiadka w Doha). Jeśli podróż po kraju zechcemy rozpocząć na południu, do Ho Chi Minh zabierze nas również Qatar Airways lub dubajski Emirates (przesiadka w Dubaju; [image: ]www.emirates.com). Bilety na wymienionych trasach będą jednak droższe niż opisane połączenia do Bangkoku, należy przygotować się na wydatek ok. 2600–2800 zł. Jeśli zależy nam przede wszystkim na obniżeniu kosztów transportu, to najlepiej będzie kupić niedrogi lot do tajskiej stolicy, a następnie kontynuować podróż do Wietnamu tanimi liniami Air Asia. Ceny połączeń w jedną stronę na trasach Bangkok–Hanoi oraz Bangkok–Ho Chi Minh (tańszy wariant) rozpoczynają się od ok. 60 USD. Wybór ten jest korzystny nie tylko cenowo – ze względu na rozciągłość południkową kraju można lepiej zaplanować podróż, np. przylecieć do Ho Chi Minh, przemierzyć kraj z południa na północ, a następnie wrócić do Bangkoku z Hanoi. Promocje na bilety lotnicze do Wietnamu zdarzają się rzadko, cena oscyluje wtedy w granicach 2000 zł.


  
    Air Asia – azjatycki król przestworzy


    Zanim na azjatyckim niebie pojawiły się samoloty Air Asia ([image: ]www.airasia.com), połączenia lotnicze były drogie i ograniczone. Te malezyjskie linie lotnicze zrewolucjonizowały tamtejszy rynek przelotów, opierając się – podobnie jak ich europejscy odpowiednicy: Ryanair czy Wizz Air – na modelu niskokosztowym. Ceny, jakie oferują na popularnych trasach powietrznych w regionie Azji Południowo-Wschodniej, są nie do pobicia przez konkurencję – promocje zaczynają się od takich kwot jak 1 MYR (malezyjski ringit – ok. 1 zł). Nie tylko o oszczędność jednak chodzi. Air Asia to przewoźnik spełniający światowe standardy bezpieczeństwa, dopuszczony do korzystania z lotnisk w Australii, Nowej Zelandii i Europie (połączenia z Auckland, Londynem i Paryżem zostały jednak ze względów ekonomicznych zawieszone). W latach 2009–13 aż pięć razy z rzędu wyróżniono go prestiżową nagrodą Skytrax jako najlepsze światowe i azjatyckie tanie linie lotnicze. Trzeba jednak przyznać, że Air Asia nie ma najlepszej reputacji, jeśli chodzi o punktualność, posiada dość wysoki współczynnik lotów opóźnionych oraz odwołanych. Słowa krytyki padają też często w stronę jakości obsługi klienta, szczególnie w odniesieniu do zwrotów pieniędzy za anulowane bilety. W ostatnich dniach 2014 r. linia odnotowała też pierwszą poważną katastrofę. Lecący z indonezyjskiego miasta Surabaya do Singapuru samolot typu Airbus A320 rozbił się w wodach Morza Jawajskiego, pozbawiając życia wszystkich pasażerów oraz załogę. Pomimo tego wypadku pozycja przewoźnika wśród konkurencji nie została zachwiana.


    Choć historia firmy sięga połowy lat 90., pierwsze lata jej działalności były biznesową porażką. W 2001 r., z długami w wysokości 11 mln dolarów, linie za symboliczny 1 MYR wykupił angielsko-malezyjski biznesmen Tony Fernandes i w ciągu kilku lat za pomocą świetnych strategii marketingowych wyprowadził je na pozycję lotniczego giganta. Dziś Air Asia to związane z różnymi azjatyckimi krajami liczne spółki córki, które funkcjonują pod jedną spójną marką. Ich głównymi centrami lotniczymi są malezyjskie Kuala Lumpur, gdzie znajduje się również kwatera główna przewoźnika, indonezyjska Dżakarta, filipińska Manila i tajski Bangkok. Kombinacje lotów łączonych wykorzystujące połączenia wychodzące z tych miast obejmują swym zasięgiem spory region kontynentu azjatyckiego oraz Australię. Liniami dolecimy na lotniska w Indiach, Nepalu, Chinach, Korei Południowej, Japonii, a nawet Arabii Saudyjskiej. Wszystkie opisywane w niniejszym przewodniku kraje pokryte są siatką tanich i dogodnych połączeń Air Asia. Nawet w niewielkiej Kambodży linie obsługują aż dwa lotniska – w Siĕm Réab oraz Phnom Penh. Rezerwacja biletów z wyprzedzeniem pozwala w wielu wypadkach niemal zrównać koszty z wydatkami na podróż drogą lądową. Linie posiadają też własny program lojalnościowy BIG.

  


  Kambodża i Laos znajdują się na szarym końcu listy korzystnych cenowo połączeń w południowo-wschodnią część Azji. W internetowych wyszukiwarkach lotów (np. [image: ]www.skyscanner.pl) można wprawdzie kupić dwustronne bilety z Warszawy do Wientianu i Phnom Penh, są to jednak przeważnie loty łączone – kilkoma różnymi liniami i z dwiema przesiadkami. Ceny zazwyczaj przekraczają 3000 zł, więc podobnie jak w wypadku Wietnamu najtańszy będzie przylot do Bangkoku i kontynuowanie podróży linią Air Asia lub drogą lądową – odległość do kambodżańskiego Siĕm Réab jest niewielka.


  Jeśli planujemy skorzystać z lotów linii Air Asia, musimy pamiętać, że operuje ona z innego lotniska niż większość pozostałych połączeń międzynarodowych. Lecąc z Polski do Bangkoku, z pewnością wylądujemy w nowoczesnym i położonym na wschód od miasta porcie Suvarnabhumi ([image: ]www.suvarnabhumiairport.com). Aby kontynuować podróż liniami Air Asia, musimy jednak przedostać się na zlokalizowane na północnych przedmieściach Bangkoku stare lotnisko Don Mueang ([image: ]www.donmueangairportthai.com). Sam transport nie jest problemem, ponieważ na tej trasie kursuje darmowy autobus. Istotne jest jednak odpowiednie zaplanowanie czasu koniecznego na tę przesiadkę. Biorąc pod uwagę formalności na lotnisku, odnalezienie właściwego przystanku oraz sam transfer, najbezpieczniej mieć w zapasie co najmniej 5–6 godzin.


  
    Jak uniknąć jet lagu?


    Jet lag to zespół dolegliwości psychofizycznych, które towarzyszą gwałtownej zmianie stref czasowych. Jego objawy w mniejszym lub większym stopniu mogą się pojawić w wypadku korzystania z lotów międzykontynentalnych. Są one szczególnie uciążliwe, jeśli przemieszczamy się w kierunku wschodnim. Doba ulega wtedy skróceniu, co nie jest naturalne dla naszego organizmu – jesteśmy bardziej przyzwyczajeni do chodzenia spać późną nocą niż wczesnym wieczorem. Jet lag rozbija nasz dobowy rytm. Gdy do Bangkoku przylecimy wczesnym rankiem, nasze ciało będzie domagało się snu – w Polsce o tym czasie właśnie wybijałaby północ. Główne objawy, których możemy wtedy doświadczyć, to ogólne rozbicie, zmęczenie i trudności w skupieniu. W nowej strefie czasowej szczególnie trudno będzie się odnaleźć osobom, które żyją bardzo regularnie i wykonują stałe czynności (wstawanie i chodzenie spać, spożywanie posiłków) codziennie o podobnych godzinach. W skrajnych przypadkach podróżnym mogą doskwierać bóle głowy i problemy gastryczne związane z rozregulowaniem apetytu.


    Istnieje wiele metod na zredukowanie niechcianych objawów jet lagu. Można je podzielić na działania podejmowane przed, w trakcie i po odbytym locie. Na kilka dni przed podróżą spróbujmy powoli dostosowywać swój plan dobowy do czasu miejscowego. W przypadku Azji Południowo-Wschodniej będzie to oznaczało przesuwanie dziennych aktywności do tyłu w czasie, a więc wcześniejsze wstawanie i kładzenie się spać. W dzień lotu należy regularnie nawadniać swój organizm, a na pokładzie samolotu unikać mocnej kawy czy herbaty i napojów alkoholowych. Przyzwyczaić się do nowej pory pomoże też przestawienie zegarka na czas lokalny zaraz po wejściu na pokład. Lecąc w kierunku wschodnim, można spróbować się zdrzemnąć, będzie to ułatwione zwłaszcza wtedy, jeśli lot odbywa się w godzinach wieczornych. Choć jest to trudne, zwłaszcza na wątpliwie wygodnych siedzeniach klasy ekonomicznej, z pomocą mogą nam przyjść popularne klapki na oczy czy zatyczki do uszu, niekiedy dostępne na pokładzie jako część podróżnego wyposażenia. Na miejscu pomimo zmęczenia zaleca się natychmiastowe dostosowanie nawyków do nowego rozkładu doby. Odsypianie wyczerpującego lotu w środku dnia niewiele pomoże, a raczej jeszcze bardziej utrudni przestawienie się organizmu. Unikajmy też siedzenia w pokoju hotelowym i zaczerpnijmy świeżego powietrza. W czasie powrotu do Polski, czyli locie w kierunku zachodnim, objawy jet lagu nie powinny być nadto intensywne. Doba wydłuży się nam co prawda o 5–6 godzin, ale kto z nas nie wracał kiedyś z wesela o 4.00 nad ranem?

  


  Formalności wizowo-paszportowe


  W czasie podróży do Azji Południowo-Wschodniej jako dokument tożsamości przyda się nam jedynie paszport; dowód osobisty można z powodzeniem zostawić w domu. Dobrze mieć ze sobą jedną lub dwie kopie dokumentu, na wypadek zgubienia oryginału. Istotne jest sprawdzenie przed wyjazdem daty ważności paszportu. Przy przekraczaniu większości granic wymagane jest, by nie była ona krótsza niż 6 miesięcy. Jest to ogólna zasada obowiązująca na całym świecie. Niektóre kraje jej nie przestrzegają, w innych możemy spotkać celników, którzy odmówią przyznania wizy lub będą utrudniali przekroczenie granicy. Zawsze warto mieć przy sobie kilka zdjęć paszportowych, które przeważnie dołącza się do wniosków wizowych (chyba że wszystkie wizy wyrobiliśmy zawczasu). W teorii przekraczając granice Tajlandii oraz Laosu, powinniśmy również mieć dowód na to, że przed upływem ważności wizy zamierzamy dany kraj opuścić. Mogą to być np. kopie biletu powrotnego, biletu do następnego kraju czy potwierdzenie rezerwacji hotelu w kolejnym państwie na naszej trasie. W praktyce reguła ta najczęściej nie jest przestrzegana i prawie nikt na granicy nie żąda przedstawienia podobnych dokumentów.


  W tej części Azji polityka przyznawania wiz nie jest na szczęście nadto skomplikowana. Tajlandia jako jedyna spośród omawia­nych państw wprowadziła ruch bezwizowy – na lotnisku docelowym ­otrzymamy darmową pieczątkę, która pozwala na 30-dniowy pobyt; podczas wjazdu na teren kraju drogą lądową również otrzymamy pieczątkę, ale umożliwi nam ona pobyt jedynie 15-dniowy. W Kambodży i Laosie formalności wizowe są podobne. W głównych portach lotniczych oraz na popularnych lądowych przejściach granicznych otrzymamy 30-dniową turystyczną wizę zwaną VoA (Visa on Arrival), czyli dosłownie „wiza przy wjeździe”. Ma ona formę naklejki i kosztuje odpowiednio 20 USD dla Kambodży i 30 USD dla Laosu. Pobieranie dodatkowych opłat za wystawienie wizy na lądowych przejściach granicznych jest na porządku dziennym. Kambodża jako jedyny z krajów regionu daje możliwość aplikowania o wizę przez internet ([image: ]evisa.mfaic.gov.kh). W cenie 27 USD otrzymamy na nasz adres mailowy dokument, na podstawie którego celnicy zobowiązani są wpuścić nas do kraju. Choć jest to wariant nieco droższy, to pozwala uniknąć sytuacji korupcyjnych i przepłacania na granicach lądowych. Co ważne – taka wiza jest uznawana tylko na wybranych przejściach granicznych, najczęściej wykorzystywanych przez turystów.


  Najbardziej restrykcyjnym pod względem wiz krajem Azji Południowo-Wschodniej jest Wietnam. System „wiz przy wjeździe” na granicach lądowych nie funkcjonuje wcale. Możliwość taką posiadają trzy lotniska w kraju: Hanoi, Ho Chi Minh oraz Đà Nẵng. Jest to jednak procedura, która wymaga uprzedniego zaaranżowania tzw. promesy, czyli dokumentu zatwierdzonego przez służby imigracyjne za pośrednictwem wietnamskiej agencji turystycznej. Koszt wyrobienia takiego druku przez internetową agencję pośredniczącą (np. [image: ]www.vietnamvisapro.com) to od 10 USD wzwyż. Legitymując się wystawionym dokumentem na każdym z wyżej wymienionych lotnisk, otrzymamy do paszportu wizę. Jej koszt w przypadku wyboru najkrótszego okresu pobytu (30 dni, jednokrotne przekroczenie granicy) to 45 USD. Możemy również odpuścić sobie organizację promesy i aplikować od razu o właściwą wizę, co i tak będzie koniecznością, jeśli granicę wietnamską planujemy przekraczać lądem lub korzystać z innego portu lotniczego niż wspomniane powyżej. Koszt wizy w warszawskiej ambasadzie to ok. 250 zł na 30 dni. Jeśli Wietnam nie będzie pierwszym odwiedzanym przez nasz krajem, to taniej aplikować o wizę w jednym z krajów ościennych. Wyrobienie wietnamskiej wizy w kambodżańskim Phnom Penh kosztuje ok. 60 USD. Można o nią aplikować zarówno osobiście w ambasadzie, jak i przez jedną z dziesiątek agencji turystycznych. Co ciekawe, ceny oferowane przez agentów bywają czasem niższe niż oficjalne stawki konsularne.


  Każdy z krajów regionu umożliwia też turystom pobyt dłuższy niż 30 dni. Po tego rodzaju wizy trzeba się jednak będzie pofatygować do ambasady lub współpracującej z nią agencji turystycznej i uiścić odpowiednio wyższe opłaty (szczegóły – w rozdziałach dotyczących poszczególnych krajów).


  Podsumowując, jeśli nie wybieramy się lotem bezpośrednio do Wietnamu, gdzie należy pomyśleć o uprzedniej organizacji promesy, możemy śmiało wsiąść do samolotu z myślą, że wszystkie formalności wizowe załatwimy już na miejscu. Zadbajmy jedynie o datę ważności paszportu.


  
    Jedna wiza do wszystkich krajów?


    W ministerstwach turystyki krajów wchodzących w skład grupy ASEAN (Association of South-East Asian Nations – Stowarzyszenie Narodów Azji Południowo-Wschodniej) od dawna dyskutuje się o wprowadzeniu jednej wizy, która umożliwiłaby podróżowanie po wszystkich krajach wspólnoty. To przełomowe posunięcie pozwoliłoby stworzyć azjatycką wersję strefy Schengen. Swobodne przemieszczanie się byłoby możliwe nie tylko po terytorium państw omówionych w niniejszym przewodniku, ale również pozostałych wchodzących w skład stowarzyszenia: Birmy, Malezji, Singapuru, Indonezji, Brunei i Filipin. Temat projektu powraca w publicznej dyskusji regularnie, jednak w praktyce jego realizacja ciągle przesuwa się w czasie. Poszczególne kraje są w trakcie ciągłych negocjacji i podpisywania umów dotyczących ruchu bezwizowego względem własnych obywateli i wydaje się, że ten etap musi zostać zakończony w pierwszej kolejności. Przeszkód jest zresztą więcej, a zalicza się do nich potencjalne skutki otwarcia granic z izolowaną przez wiele lat Birmą czy spory graniczne pomiędzy Tajlandią i Kambodżą. Na drodze stoją również istotne różnice w obowiązujących do tej pory systemach wizowania, których unifikacja pochłonęłaby spore środki pieniężne.


    Z punktu widzenia turystyki pomysł ten jest strzałem w dziesiątkę. Ograniczenie formalności wizowych z pewnością zwiększyłoby przepływ turystów w regionie. O przyspieszenie działań w tej sprawie zabiegają przede wszystkim kraje wyspiarskie: Filipiny i Indonezja, które ze względu na swoją specyfikę geograficzną przyjmują mniej turystów niż ich kontynentalni koledzy. Pomysł mocno popierają też Birma i Kambodża, jedne z biedniejszych członków regionu, które liczą na zwiększenie w ten sposób dochodów z turystyki. Szacuje się, że ułatwiając procedury wizowe, region mógłby się wzbogacić o 6–10 mln turystów do roku 2016*, co w rezultacie doprowadziłoby m.in. do znacznego zmniejszenia bezrobocia i polepszenia ogólnej sytuacji ekonomicznej regionu. Wraz z wprowadzeniem jednej wizy ułatwienia dla przemysłu turystycznego miałaby przynieść również unifikacja przestrzeni powietrznej, nad której wprowadzeniem również debatują członkowie ASEAN. Ten ruch umożliwiłby z kolei zniesienie zbędnych barier dotyczących przebiegu powietrznych szlaków komunikacyjnych czy częstotliwości wykonywanych lotów.


    * Dane za: www.wttc.org/news-media/news-archive/2014/asean-countries-could-win-10-million-new-visitors-easing-visa-pr/.

  


  Planowanie budżetu


  Większości z nas wydaje się, że w Azji Południowo-Wschodniej jest tanio. Co to dokładnie znaczy? „Tanio” jest pojęciem bardzo względnym i zależy niestety od objętości naszego portfela. Dobra wiadomość jest taka, że w omawianej części świata może być tanio w każdym tego słowa znaczeniu, wszystko zależy jednak od tego, jakie standardy jesteśmy w stanie zaakceptować, aby zredukować koszty podróży. To jedno z tych miejsc na podróżniczej mapie globu, gdzie można spędzić noc za 1 USD albo za 1000 USD.


  Podróżnicy, którzy przemierzali Azję kilka dekad temu, zaśmialiby się pewnie na stwierdzenie, że teraz jest tam niedrogo. To wtedy, przed przybyciem w region masowej turystyki, można było w pełni korzystać z dobrodziejstw tropików, wydając przy tym równowartość kilku dolarów dziennie. Choć dziś kilka zmieniło się w kilkadziesiąt, kraje Azji Południowo-Wschodniej są nadal jednym z najtańszych na świecie miejsc do podróżowania, a zacięta konkurencja sprawia, że inflacja nie ma dużego wpływu na oferowane ceny. Nie trzeba skomplikowanych formuł, żeby przekalkulować sobie, że trzytygodniowy urlop nad morzem w europejskim kraju będzie kosztował tyle samo (jeśli nie więcej), ile równie długi i rozsądnie zaplanowany pobyt w Tajlandii czy Wietnamie, włącznie z biletem lotniczym. Zła informacja jest taka, że podróżnicy wybierający się w tropiki po raz pierwszy będą skazani na nieco większe wydatki. W koszty przygotowań do wyjazdu będą musieli wliczyć choćby najważniejsze szczepienia.


  Skupmy się jednak na planowaniu budżetu podróży już na miejscu. O ile względnie łatwo jest określić minimalny dzienny budżet, który pozwoli na podróżowanie po regionie, o tyle znacznie trudniej przychodzi uśrednienie tej stawki, tak aby pogodzić wymagania podróżników niskobudżetowych i takich, dla których wakacyjne wydatki są sprawą drugorzędną. Ciężko też jednoznacznie określić, co będzie stanowić największy odsetek naszych dziennych kosztów. Są podróżnicy, którzy nie będą oszczędzać na pysznym ulicznym jedzeniu i koktajlach ze świeżych owoców, dla innych zaś priorytetem będzie lepszej jakości nocleg. Jeszcze inna grupa zadowoli się najtańszymi posiłkami i dachem nad głową, stawiając przede wszystkim na skorzystanie z jak największej ilości atrakcji. Poniżej przedstawiono zatem przedziały kwot określające dzienny budżet, które odnoszą się do różnych standardów podróżowania. Podane kwoty uwzględniają wydatki na noclegi, wyżywienie, transport (bez uwzględnienia przelotów) i korzystanie z wybranych atrakcji.


  15–30 USD/dzień – podróżowanie niskobudżetowe. 15 USD to minimalna kwota, za którą jesteśmy w stanie podróżować po regionie, trzeba się jednak liczyć z zimną kalkulacją i odmawianiem sobie niektórych przyjemności. Najtańsze noclegi w Azji Południowo-Wschodniej to koszt rzędu 3–4 USD (zdarzają się i takie za 1 USD, ale to nieliczne wyjątki). Najtańsze posiłki, składające się z prostej zupy lub ryżu z dodatkami, to często mniej niż 1 USD. Zakładając, że jesteśmy mocno zdyscyplinowani i korzystamy jedynie z najtańszych wariantów hotelowo-gastronomicznych, przy trzech posiłkach dziennie to dopiero niecała połowa założonej kwoty. Nie należy zapominać o wodzie (ok. 0,5 USD/1,5 l), która przy upałach jest rzeczą niezbędną. Do tego trzeba doliczyć koszty przemieszczania się, które choć nie występują codziennie, mocno nadwyrężą naszą dzienną średnią. Co jakiś czas będziemy też chcieli wypożyczyć rower (1–2 USD) lub skuter (5–6 USD), by przejechać się po okolicy; skorzystać z tajskiego masażu (5–6 USD) albo zapłacić za wstęp do ciekawej świątyni (2–3 USD). Wieczorem z kolei możemy mieć ochotę na piwo (0,5–2 USD). Wystąpią również wydatki, które okażą się poważniejszymi dla naszego wątłego budżetu i skrócą naszą podróż o jeden dzień, takie jak np. bilet do kambodżańskiego Angkor Wat (20 USD). Należy tutaj podkreślić, że przedział 15–30 USD jest dość elastyczny. W regionie, gdzie 1 USD znaczy tak wiele, podróżowanie za 15 USD różni się ogromnie od podróżowania za 30 USD dziennie. Choć w obu wypadkach jest to wciąż wersja niskobudżetowa, to mając dobowy budżet rozciągnięty do górnej granicy przedziału, z pewnością będziemy czuli się bardziej komfortowo. Średni backpackerski budżet mieści się zazwyczaj w połowie tego zakresu, tj. 20–25 USD/dzień.
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  Wycieczka na grzbiecie słonia (Chiang Mai, Tajlandia)



  30–60 USD/dzień – rozsądnie, ale bez wyrzeczeń. Jeśli nie są nam potrzebne do szczęścia luksusowe hotele, z takim budżetem w Azji Południowo-Wschodniej będzie nas stać na wiele. Nie trzeba będzie chodzić wokół w poszukiwaniu najtańszego noclegu, bo przyzwoitych dwójek z klimatyzacją za 15–20 USD jest tutaj na pęczki. W podobnej cenie bez problemu wynajmiemy też bungalowy na jednej z rajskich wysp Tajlandii. Żywić się będzie można w lokalnych restauracjach (2–4 USD), a od czasu do czasu wybrać się na kolację do lokalu ze średniej półki (10–15 USD). Bez problemu rozdysponujemy budżet na najważniejsze bilety wstępu i stać nas będzie również na dodatkowe atrakcje, takie jak trekking w parku narodowym czy przejażdżka na słoniu. ­Dniówka w wysokości 50–60 USD to już naprawdę spora kwota na podróżowanie w regionie, nie powinno więc zabraknąć nam środków na większość zachcianek.


  60–100 USD/dzień – azjatycki luksus. Dysponując budżetem z tego przedziału, będziemy mogli korzystać z obiektów noclegowych o standardzie trzech, a niekiedy czterech gwiazdek, które posiadają udogodnienia równe europejskim (40–70 USD/dwójkę). Otworem będzie stała przed nami większość restauracji, co pozwoli nam rozsmakować się w egzotycznej kuchni przygotowywanej z klasą. Udział w dodatkowych wycieczkach zorganizowanych czy wynajęcie na cały dzień tuk-tuka z kierowcą nie będzie stanowiło problemu. Mało jest turystycznych uciech, na które nie będziemy mogli sobie pozwolić mając taki budżet.


  Teoretycznie można by tworzyć tutaj kolejne przedziały obrazujące, jak bardzo luksusowo można podróżować za 200, 300 lub 400 USD. Prawda jest jednak taka, że o ile istnieje dolna granica kosztów, które musimy ponieść podczas podróży, o tyle nie istnieje coś takiego jak granica górna. Dysponując w Azji Południowo-Wschodniej dziennym budżetem większym niż 100 USD na dzień i na osobę, z dozą zdrowego rozsądku możemy sobie pozwolić praktycznie na wszystko. Jeśli mamy z kolei ambicje spania w prezydenckich apartamentach i poruszania się po kraju prywatną limuzyną, nawet 1000 USD dniówki może okazać się niewystarczające.


  Prócz planowania wydatków poniesionych na miejscu, do całkowitych kosztów wyjazdu należy doliczyć także przeloty i wizy, a także – nieobowiązkowe, ale zalecane – ubezpieczenie oraz szczepienia (omówione w kolejnych podrozdziałach niniejszego przewodnika).


  
    Na czym oszczędzać w Azji Południowo-Wschodniej?


    Wybieramy się w podróż do Azji, ale nasz budżet ledwo się dopina? Nie ma się czym przejmować, z odrobiną rozsądnego planowania i znajomością kilku sposobów na dodatkowe oszczędności wrócimy tak samo usatysfakcjonowany jak turyści ze znacznie grubszym portfelem. Wyostrzymy też przy okazji swój instynkt przetrwania. Oto kilka rad, które uczynią azjatycką wyprawę tańszą i bardziej przygodową.


    • Pakujmy to, co niezbędne. Choć sklepy sprzedające gadżety podróżnicze będą nam wmawiać, że ładowarka do telefonu na baterie słoneczne jest tym, czego potrzebujemy – nie dajmy się wytrącić z równowagi. Sporo pieniędzy można zaoszczędzić już w fazie przedwyjazdowej. Mamy stary plecak? Dajmy go do naprawy, nie trzeba od razu kupować nowego. Bielizna tylko termoaktywna? Bez przesady, to nie wyprawa na szczyty Karakorum.


    • Podróżujmy w grupie. Tak, dwie osoby to już grupa. Jeśli żaden z naszych znajomych nie kwapi się do przygody z plecakiem, rozpocznijmy poszukiwania w mniej oczywistych miejscach. Forum internetowe portalu Travelbit ([image: ]www.travelbit.pl) ma bezcenny dział „Szukam towarzysza podróży”, gdzie bez przerwy pojawiają się nowe anonse. Umieśćmy też swój! Podróż w grupie to przede wszystkim oszczędności na noclegach – lepiej zapłacić 5 USD za dwójkę niż 4 USD za jedynkę. Dzielić też można ceny przejazdów tuk-tukami czy posiłki.


    • Jedzmy tam, gdzie miejscowi. Knajpy serwujące turystom hamburgery z frytkami mogą chwilowo przypominać nam ulubioną budkę z fast foodem przy dworcu PKP, ale po co przepłacać? Niemal przy każdym targowisku lub kilka ulic od turystycznego zgiełku znajdziemy lokalne stoiska, przy których miejscowi z apetytem pochłaniają dania o enigmatycznych nazwach i intensywnych aromatach. Nie szkodzi, że nie możemy się z nimi dogadać, wystarczy wskazać ­palcem. Nawet jeśli zapłacimy bardziej „turystyczną” stawkę (choć cenniki często bywają wywieszone), to i tak będzie to mniej niż za nieszczęsnego hamburgera.


    • Pijmy wodę za grosze. Choć nie da się zastosować tej cennej reguły do całego regionu, w niektórych miastach (np. w Bangkoku) znajdują się uliczne automaty z wodą. Za równowartość ­kilkudziesięciu groszy można uzupełnić starą plastikową butelkę, zamiast tracić kilkukrotnie większą kwotę na nową. Oszczędzamy i jednocześnie chronimy środowisko.


    • Przemieszczajmy się w nocy. Nocne autobusy są w Azji powszechnym środkiem transportu – korzystajmy z nich tam, gdzie to możliwe. Pozwoli to całkowicie wykluczyć koszty poszczególnych noclegów. Nie będzie zapewne tak samo wygodnie jak w łóżku, choć pewną namiastkę spokojnego snu dadzą pojazdy z zamontowanymi kuszetkami – jest takich sporo.


    • Targujmy się i porównujmy ceny. Pojęcie z góry ustalonej ceny rzadko w Azji obowiązuje. Zanim dokonamy zakupu np. biletu autobusowego, warto zapukać do drzwi kilku agencji, aby porównać ceny, czasem mogą się one różnić o kilka lub kilkanaście dolarów. To samo dotyczy cen podawanych jako wyjściowe na wszelkich targowiskach. Jeśli są one ostateczne, to dlaczego sprzedawca nas woła, kiedy odwracamy się na pięcie?


    • Organizujmy czas na własną rękę. Choć w pewnych sytuacjach korzystanie z agencji turystycznych jest wygodniejsze, warto też zorientować się, jak cenowo wypadają możliwości zorganizowania sobie wycieczki samemu. Może się okazać, że wynajęcie skutera, koszty paliwa i samodzielnie zakupionych biletów wstępu będą stanowić połowę kwoty proponowanej przez dane biuro.


    • Bądźmy czujni i poinformowani. Przekraczamy granicę nowego kraju? Zorientujmy się wcześniej, jaki powinien być uczciwy kurs wymiany walut. Ktoś usiłuje nam wmówić, że jesteśmy kilometry od miejsca przeznaczenia? Przestudiujmy wcześniej mapę, by nabrać choć podstawowej orientacji w terenie. Zbyt dużo turystycznych pułapek czeka w Azji Południowo-Wschodniej, abyśmy mogli sobie pozwolić na utratę czujności i cennej gotówki z portfela.


    • Korzystajmy z darmowych atrakcji. Nie zawsze trzeba zapłacić, aby dobrze się bawić. Oglądanie walk tajskiego boksu to w Bangkoku wydatek ok. 40 USD. W Phnom Penh z kolei boks kambodżański można oglądać za darmo w studiach telewizyjnych, w których co weekend nagrywane są transmisje na żywo. Bilety do niektórych świątyń są droższe tylko dlatego, że widnieją one w popularnych przewodnikach. Kilka ulic dalej odnaleźć można równie okazałe pagody, do których mało kto zagląda, a wstęp jest darmowy.

  


  Noclegi


  Wachlarz miejsc oferujących zakwaterowanie w Azji Południowo-Wschodniej jest niesłychanie szeroki. Najtańsze noclegi, z jakimi okazjonalnie można się spotkać, kosztują symbolicznego dolara i mogą przyjmować formę hamaku z moskitierą, nie jest to jednak powszechna oferta. Zdecydowana większość obiektów noclegowych to hotele i guesthousy z dolnej i średniej półki. Hostele poza dużymi miastami i centrami turystycznymi występują dość rzadko. Podobnie jest z dostępnością dormitoriów, czyli zbiorowych sal noclegowych – można je znaleźć w Bangkoku, Wientianie czy Hanoi, ale na prowincji będzie to przeważnie pojęcie obce. Popularną formą zakwaterowania są drewniane domki – bungalowy. Występują one głównie na wybrzeżu i wyspach, ale okazjonalnie można je spotkać także w innych częściach regionu.


  Tanie azjatyckie hotele i guesthousy, mimo podobnego zakresu cen, mogą się różnić standardem. Ich wspólnym mianownikiem jest jednak minimalizm, na wyposażeniu trudno znaleźć coś więcej niż łóżko i proste szafki lub komody. Od czasu do czasu można się też natknąć na telewizor, w którym obejrzymy niewiele ponad tajskie wiadomości czy kambodżańską telenowelę. Pod pojęciem standardu kryje się zatem ogólne poczucie komfortu: czystość pokoi oraz łazienek, nastawienie obsługi względem gości, jakość i dostępność usług dodatkowych. Proste śniadanie wliczone w cenę noclegu jest najpopularniejszą praktyką w Laosie, choć występuje też okazjonalnie w pozostałych krajach. Internetowa sieć bezprzewodowa jest dostępna w wielu – nawet najtańszych – obiektach noclegowych, jakość sygnału bywa jednak różna. Najczęściej spotykaną wersją pokoi są dwójki; jedynki pojawiają się niezmiernie rzadko, co może utrudniać życie osobom podróżującym samotnie. Wynajmując pokój dwuosobowy w pojedynkę, zawsze warto negocjować cenę. Tanie pokoje są wyposażone w zamontowane na suficie wentylatory, które bywają dość archaiczne, a przez to głośne. Dla śpiących lekkim snem może to stanowić problem i dostateczny powód, by dopłacić do wersji z klimatyzacją (zazwyczaj ok. 150% ceny). Przy dłuższej podróży i dobrych zatyczkach do uszu można się jednak do tych dźwięków przyzwyczaić. Okna (jeśli występują) są zazwyczaj wyposażone w moskitiery, rzadko jednak rzadko znajdziemy moskitiery w wersji zawieszonej nad łóżkiem – chyba że jest to strefa zwiększonej aktywności komarów, np. egzotyczna wyspa czy ulica bezpośrednio nad rzeką. Pokoje bez okien, które występują dość często, mogą być nieco klaustrofobiczne i bywa, że przez brak odpowiedniej cyrkulacji powietrza zbiera się tam wilgoć. W zależności od konstrukcji obiektu noclegowego najtańsze pokoje mogą posiadać łazienki prywatne lub zbiorowe. Standardem jest brak ciepłej wody, co jednak w upalnym klimacie Azji Południowo-Wschodniej przynosi raczej ulgę niż jest przeszkodą. Wyjątkiem od tej reguły są miejsca położone na północy regionu, na obszarach górskich. Ze względu na niższe temperatury ciepła woda z prysznica pojawia się tam znacznie częściej. Okazyjnie na wyposażeniu znajdziemy ręczniki dla gości i papier toaletowy. Toalety przeważnie występują w wersji zachodniej, chociaż można też spotkać popularne w Azji modele typu „dziura w podłodze”. Ceny pokoi zaczynają się już od 4–5 USD, a wersje o podwyższonym standardzie z klimatyzacją mogą dochodzić do 20 USD za dwójkę. W większości przypadków to naprawdę niezła jakość zakwaterowania za niewygórowaną cenę. Im wyższa stawka za nocleg, tym bardziej jego standard będzie się zbliżał do norm zachodnich. Obiekty ze średniej półki, gdzie za pokój płaci się w granicach 30–50 USD, to często rewelacyjne okazje – o dużym metrażu, z balkonem, plazmowym telewizorem i nowocześnie wyposażoną łazienką. Górnym pułapem są hotele biznesowe, luksusowe czy znane z innych części świata sieciówki, np. Novotel czy Mercure, które udogodnieniami i wystrojem wnętrz nie różnią się zbytnio od tych w Paryżu, Berlinie lub Warszawie. Wymagający turyści będą mogli też skorzystać z hoteli butikowych – kameralnych i stylowych obiektów, zlokalizowanych często w zabytkowych azjatyckich budynkach, np. kolonialnych francuskich willach. Taka przyjemność to już spory wydatek – bywa, że ponad 100 USD za noc. Warto podkreślić, że zakwaterowanie z najwyższej półki będzie dostępne jedynie w dużych miastach i najpopularniejszych centrach turystycznych.


  Jak już wspomniano, dormitoria nie należą do najpopularniejszych rozwiązań noclegowych w regionie, chociaż występują w dużych ośrodkach miejskich i turystycznych. Ich mała popularność wynika z bardzo niskich kosztów wynajęcia pokoi prywatnych, w związku z czym sale zbiorowe nie są w stanie jedynie za ­pomocą ceny przebić tej konkurencji. W praktyce ułatwiają one życie głównie samotnym podróżnikom skazanym na przepłacanie za ciągły wynajem nieco droższych dwójek. Niektóre występujące w Azji Południowo-Wschodniej dormitoria mają formę ułożonych na podłodze materacy, nad ­którymi znajdują się moskitiery. Takie pokoje znaleźć można m.in. w Phnom Penh. Ceny noclegów w salach zbiorowych zaczynają się już od 2–3 USD.
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  Bungalow na wyspie Ko Chang (Tajlandia)



  Jeśli planujemy podróżować po wyspach południowej Tajlandii albo wzdłuż wybrzeża Półwyspu Indochińskiego, z pewnością natkniemy się na znane z pocztówek bungalowy. To proste drewniane domki, umiejscowione najczęściej w pobliżu plaży. Podobnie jak w wypadku hoteli, ich standard może być różny – od naprawdę prymitywnych chałup na palach, które chyboczą się niepewnie na wietrze, po drewniane, ale szlifowane, lakierowane i w pełni wyposażone jednostki mieszkalne. Zdarzają się też ciekawe odmiany bungalowów, np. w postaci domków na drzewach. Ze względu na lokalizację, ta forma zakwaterowania jest nieco droższa niż tradycyjne tanie hotele – ale niemal każdy podróżujący jest w stanie dopłacić kilka dolarów, aby obudzić się wraz z szumem fal. Za najtańsze bungalowy nad morzem zapłacimy ok. 8–10 USD. Obowiązuje reguła: im bliżej wody, tym bardziej kosztownie; najdroższe domki często znajdziemy niemal bezpośrednio na plaży. Nieco mniej może kosztować wynajęcie bungalowu na mniej popularnych wyspach lub w innych miejscach, niekoniecznie zlokalizowanych na wybrzeżu, np. w laotańskim regionie Si Phan Don na Mekongu czy w górach północnej Tajlandii. Wyposażenie najprostszych bungalowów bywa jeszcze uboższe niż tanich pokoi hotelowych, zdarza się, że w środku znajdziemy jedynie łóżko. Ze względu na to, że są one formą zakwaterowania zlokalizowaną w otoczeniu wody lub lasów deszczowych, sporo z nich posiada zawieszoną nad łóżkiem moskitierę, która ma chronić przed buszującymi tam komarami. Zbudowane z pali i desek, posiadają liczne prześwity, którymi natrętne ­owady mogą dostawać się do środka pomieszczenia. Bungalowy posiadają niekiedy proste łazienki, w większości przypadków znajdujące się za ścianą sypialni, choć zdarzają się wersje wsparte na wysokich palach, gdzie aby wziąć prysznic, trzeba się pofatygować schodami w dół. Często domki są też wyposażone w werandy, gdzie wieczorem można usiąść i się zrelaksować. Bungalowy ze średniej i górnej półki to luksusowo wyposażone obiekty, zlokalizowane niekiedy bezpośrednio na wodzie. Z werandy można więc nie tylko podziwiać zachód słońca, lecz także dać orzeźwiającego nura prosto w morską otchłań. Podobne obiekty nie różnią się wewnątrz od pokoi hotelowych o takim samym standardzie – posiadają klimatyzację, telewizor i zabudowaną płytkami łazienkę. Za bungalowy na takim poziomie spodziewajmy się zapłacić od ok. 30–40 USD wzwyż. Podobnie jak w przypadku hoteli, trudno tu wyznaczyć górną granicę – zdarzają się luksusowe ośrodki z noclegami za kilkaset dolarów.


  Doświadczeniem samym w sobie jest skorzystanie z przydomowych form zakwaterowania, tzw. homestay, dostępnych w prowincjonalnych, wiejskich i bardziej odizolowanych częściach regionu. Ideą takiego pobytu jest doświadczenie prawdziwych realiów życia, w jakich na co dzień funkcjonują mieszkańcy danego miasteczka czy wioski. Warunki, w których będziemy zakwaterowani, są zatem przeważnie bardzo proste. Homestay to pobyt w czyimś prywatnym domu, gdzie do spania udostępniony nam będzie osobny bungalow lub wydzielona w nim przestrzeń wspólnie z członkami rodziny. W zależności od warunków, do dyspozycji gościa będzie proste łóżko lub jedynie mata na podłodze. Posiłki są również domowe, przygotowywane na miejscu przez panią lub pana domu. Zdarza się, że w danej wiosce może być ograniczony dostęp do bieżącej wody czy elektryczności. Tego typu pobyty są szczególnie popularne w górskich wioskach mniejszości etnicznych, gdzie za dnia spędzać można czas, odwiedzając okolicę lub przyglądając się funkcjonowaniu lokalnej społeczności. Taki typ zakwaterowania bywa trudny do zorganizowania na własną rękę, choć różni się to w zależności od miejsca. Zdarza się, że wioski oferujące naprawdę ciekawe i autentyczne homestay są mocno odizolowane od cywilizacji i samo dotarcie do nich będzie stanowiło problem. W częściach regionu, gdzie ta forma jest szczególnie popularna, funkcjonuje dużo agencji turystycznych, które chętnie zajmą się organizacją takiego pobytu. Ze względu na unikatowość doświadczenia, tego typu noclegi bywają nieco droższe od standardowych tanich hoteli. Plusem jest to, że część środków, które poniesiemy, trafia zazwyczaj bezpośrednio do lokalnych społeczności.


  Oprócz wyżej wymienionych popularnych sposobów noclegu w Azji Południowo-Wschodniej można wymienić jeszcze kilka, które znajdą poparcie wśród bardziej lubiących przygodę podróżników. Jednym z nich jest podróżowanie z namiotem. Rozbijanie go w miastach będzie pewnym wyzwaniem, bardziej wykonalne może to być to na prowincji. Namiot bywa popularną metodą na nocleg wśród osób, które przemierzają azjatyckie drogi rowerem i nigdy nie są pewne, dokąd dotrą przed zmrokiem. Pozostali podróżnicy mogą uznać dźwiganie własnego sprzętu kempingowego za bezzasadne, co jest zresztą całkiem słuszne. Choć rozbijanie namiotu nie jest obwarowane zakazami prawnymi jak w niektórych zachodnich krajach, narażeni będziemy na istotne niewygody. Spanie w namiocie w tropikalnym klimacie to jak świadome zamykanie się w saunie. Sztuczne materiały praktycznie nie wpuszczają do środka świeżego powietrza, a sama moskitiera na niewiele się zdaje pod względem swej funkcji wentylacyjnej. Pod uwagę należy też wziąć możliwe ataki ze strony egzotycznej fauny. Niekoniecznie mowa tu o tygrysach, ale małpy mogą już stanowić realne zagrożenie. Choć brzmi to tragikomicznie, stosunkowo powszechną przyczyną tragedii w regionie jest śmierć spowodowana uderzeniem w głowę przez spadający kokos. Warto mieć to na uwadze, kiedy rozkłada się namiot pod piękną, rozłożystą palmą. Na prowincji Kambodży, Laosu i Wietnamu niebezpieczne będą z kolei pozostające w ziemi niewybuchy. W przypadku korzystania z tej formy zakwaterowania zasadne jest również pytanie o oszczędności – przy tak niskich cenach azjatyckich noclegów nie będą one bowiem znaczące. Namiot warto więc rozważyć jedynie jako czynnik dodatkowo uatrakcyjniający azjatycką wyprawę, od strony praktycznej nie przyniesie on jednak wielu udogodnień.


  Innym nieszablonowym sposobem na spędzenie azjatyckiej nocy jest zapukanie do drzwi świątyni lub klasztoru. Jeśli tylko będziemy w stanie porozumieć się z mnichami w sprawie celu naszej wizyty, to możemy założyć, że nie powinni oni odmówić podróżnym gościny. Metoda ta funkcjonować będzie lepiej z dala od miejsc, gdzie turyści są wszechobecni. Jeśli uda się nam skorzystać z takiego (zazwyczaj darmowego) noclegu, w dobrym tonie jest pozostawić datek.


  W dużych azjatyckich miastach całkiem nieźle funkcjonuje też Couchsurfing ([image: ]www.couchsurfing.org), czyli udostępnianie podróżnym miejsc noclegowych (dosłownie: kanap – ang. couch) wśród użytkowników tej społeczności. Odbywa się to w duchu szeroko pojętej wymiany kulturowej i traktowanie podobnej opcji jedynie jako darmowego noclegu mija się z ideą przedsięwzięcia. Użytkownicy z dużą liczbą pozytywnych referencji otrzymują mnóstwo zapytań o udostępnienie kanapy, warto więc wysłać swoje z odpowiednim wyprzedzeniem.


  Większość obiektów noclegowych w Azji Południowo-Wschodniej, prócz funkcji noclegowej, będzie pełniło też rolę niewielkiej agencji turystycznej. W recepcji zakupimy zatem bilety autobusowe czy kolejowe, zorganizowane wycieczki po okolicy lub transfer na lotnisko. Jest to funkcja niezwykle przydatna, jednak w wypadku najtańszych hoteli i guesthousów trzeba się mieć na baczności. Zdarzają się sytuacje, kiedy obsługa obiektu bywa niegrzeczna i natarczywa w chęci sprzedaży nam jakiejkolwiek dodatkowej usługi i zachowuje się nieuprzejmie, jeśli na taki zakup się nie zdecydujemy. Na takie nieprzyjemności będziemy szczególnie narażeni w miejscach stanowiących bazę wypadową do atrakcji, do których większość turystów wykupuje właśnie wycieczki zorganizowane. Przykładem może być wietnamskie Hanoi, gdzie niemal każdy, kto zdecyduje się odwiedzić zatokę Hạ Long, robi to właśnie w sposób zorganizowany – popyt jest więc ogromny. Pamiętajmy, że nie ma żadnego przymusu ani obowiązku związanego z dokonywaniem podobnych transakcji w miejscu zakwaterowania. Jeśli ­spotkamy się z podobnym zachowaniem ze strony pracowników obiektu, najlepiej po prostu je zignorować.


  Meldując się w obiektach noclegowych, najlepiej nie pozostawiać w recepcji oryginału paszportu, lecz posłużyć się sporządzoną w tym celu kopią. Pracownikom hotelu powinien wystarczyć jedynie wgląd w dokument w czasie meldowania, a jego przetrzymywanie jest bezzasadne. Choć sporadycznie, to jednak zdarzają się sytuacje, w których obsługa nieroztropnie nasz paszport zagubi lub będzie próbowała wyłudzić od nas dodatkowe pieniądze (np. za rzekome zniszczenie mienia), strasząc jego konfiskatą.


  Kradzieże z pokoi hotelowych są rzadkością, sporadycznie jednak występują. W tanich obiektach noclegowych przed przydzieleniem pokoju zawsze warto sprawdzić, czy nie ma problemu z zamykaniem drzwi i czy zamki funkcjonują prawidłowo. Drogocennych rzeczy najlepiej nie pozostawiać w pokoju pod naszą nieobecność, dotyczy to również ważnych dokumentów.


  Zasadnicze pytanie dotyczące planowania noclegów brzmi: rezerwować czy zdać się na żywioł? Odpowiedź nie będzie jednoznaczna, ponieważ zależy od różnych czynników zewnętrznych oraz pożądanej elastyczności w czasie podróży. Jeśli naszym głównym zmartwieniem jest potencjalny brak miejsc noclegowych po dotarciu do celu, to możemy przestać się martwić – w tej części świata jest to sytuacja mało prawdopodobna. Obiektów hotelowych jest w regionie mnóstwo, a często nie musimy ich nawet szukać, gdyż właściciele prędzej znajdą nas. Spotkamy ich ­głównie na dworcach i nie jest trudno ich rozpoznać, bo sami w nachalny sposób zachęcają do zapoznania się ze swoją ofertą. Choć zaleca się rezerwować z wyprzedzeniem noclegi w popularnych miejscach turystycznych w szczycie sezonu (np. na tajskich wyspach południa), to nawet tam oferta jest tak duża, że mamy małe szanse na pozostanie bez dachu nad głową. Jedynym wysiłkiem będzie czas poświęcony na poszukiwanie odpowiadającego nam lokum – można nie znaleźć go od ręki. Wcześniejsze rezerwacje zmniejszają też elastyczność podróży i wymuszają pojawienie się danego dnia w założonym wcześniej miejscu. Jest to trochę ryzykowne, gdyż podróżowanie w Azji bywa nieprzewidywalne i nigdy nie wiadomo, czy zaplanowana wcześniej trasa nie ulegnie niechcianym modyfikacjom. Plany może nam popsuć ulewny deszcz czy zepsuty autobus. Dużo osób rezerwuje noclegi dla oszczędności czasu – aby nie tracić cennych godzin na chodzenie od drzwi do drzwi i szukanie najlepszej oferty po dotarciu do miejsca przeznaczenia. Jeśli nasz czas w podróży jest ograniczony, to będzie to bardzo istotne. Portale rezerwacyjne, takie jak: [image: ]www.hostelbookers.com, www.hostelworld.com czy posiadające większy wybór hoteli ze średniej i wysokiej półki [image: ]www.booking.com i www.agoda.com, oferują bogatą bazę azjatyckich obiektów noclegowych na każdą kieszeń. Dużym udogodnieniem jest fakt, że możemy polegać na rankingach i opiniach innych gości, którzy odwiedzili dane miejsce w ostatnim czasie. Minusem jest z kolei to, że cena jest tutaj narzucona i nie ma możliwości targowania się. Złotym środkiem wydaje się więc rezerwowanie noclegów, ale tylko na bieżąco – gdy mamy już w ręce kolejny bilet na przejazd i wiemy, że jutro najpewniej dotrzemy do miejsca przeznaczenia. Rezerwacja noclegów z góry na cały pobyt może być zbyt ryzykowna i zmniejsza możliwość ingerencji we wcześniej założony plan podróży. Ponieważ internet bezprzewodowy dostępny jest niemal wszędzie w regionie, a prawie każdy z nas podróżuje dziś z jakimś urządzeniem mobilnym (wystarczy zwykły smartfon), od strony technicznej rezerwacja na bieżąco nie będzie problemem. Takie rozwiązanie łączy w sobie zalety różnych stylów podróżowania – pozwoli na dokonywanie zmian w planie podróży i jednocześnie na unikanie trudów szukania noclegów w ciemno, oszczędzając przy tym cenny dla turystów czas.


  Wyżywienie


  Azja Południowo-Wschodnia jest rajem dla miłośników egzotycznej kuchni. Jedzenie jest tutaj świeże i tanie, a wybór przeogromny. Zabieranie ze sobą w podróż zapasów żywności albo przygotowywanie posiłków na własną rękę mija się tu z celem. Stoiska sprzedające przygotowywane na bieżąco potrawy są wszechobecne na ulicach miast i wokół lokalnych targowisk. Na pewno nie będziemy chodzić głodni, najeść się do syta można już za dolara.


  Korzystanie z ulicznych stoisk z jedzeniem jest najpopularniejszym sposobem żywienia się w regionie, zarówno wśród turystów, jak i miejscowej ludności. Jeśli nie byliśmy do tej pory w Azji, idea ta może wydawać się dziwna, trudno bowiem spotkać podobne stragany w Polsce czy innym europejskim kraju, a jeśli już, to nie w takiej formie i ilości. Kultura jedzenia poza domem jest w Azji mocno zakorzeniona. Produkty spożywcze są tanie, a wiele mieszkań nie jest wyposażonych w kuchnie, z czego korzystają uliczni kucharze. Na popularność takiej formy żywienia wpływają też aspekty socjologiczne: ciągłe zwiększanie się populacji dużych miast czy wzrost zatrudnienia wśród kobiet, które przestają mieć czas na pełnienie funkcji gospodyni domowej.


  Część podróżnych ze względu na aspekty higieniczne boi się spożywania posiłków kupowanych na ulicy. Choć strach ten może być częściowo uzasadniony (co zostanie omówione dalej), warto mieć na uwadze, że w podobny sposób codziennie stołują się tysiące mieszkańców regionu.


  Pod nazwą „uliczne jedzenie” kryją się zarówno przenośne wózki-kuchnie na kółkach, które sprzedawcy rozkładają każdego dnia w tym samym miejscu tej samej porze, jak i proste przydomowe restauracje i inne tanie lokale ze stołami i krzesłami zajmującymi miejscowe chodniki. Jedzenie jest przyrządzane na naszych oczach z uprzednio przygotowanych składników lub serwowane w wersji bufetowej – wybieramy z gotowych dań nakładanych prosto z metalowych pojemników lub kotłów. Opcja pierwsza wydaje się korzystniejsza z dwóch względów: otrzymana potrawa zawsze będzie gorąca, a dodatkowo jej ponowne podsmażanie na oleju sprzyja zabijaniu ­bakterii. Okazjonalnie można się natknąć na stoiska bufetowe typu „szwedzki stół”, gdzie za ustaloną z góry kwotę napełnia się talerz po brzegi. Aleja pełna tego typu straganów znajduje się choćby w laotańskim Louangphrabang.


  
    Jedzenie przyszłości?


    Chrupiące pajęczaki, grillowane pasikoniki, soczyste gąsienice – stoimy jak wryci przy stoisku serwującym podobne rarytasy i czekamy na odważnego, który przekona nas, że takie rzeczy naprawdę da się przełknąć. A może skosztujemy pierwsi? Owady sprzedawane na wagę nie są jedynie turystyczną atrakcją. Zagryzają je do obiadu nastolatki w Wientianie, a starsze pokolenie oblizuje po nich palce podczas podróży kambodżańskim autobusem. Mimo że ich wygląd nie wzbudza apetytu wśród przybyszów z Zachodu, wiele z nich jest bogatym źródłem ważnych składników mineralnych – białka, żelaza czy magnezu. Pierwsze wrażenie jest zatem bardzo mylące. Kojarzone z czymś brudnym i odrażającym, insekty rozpatrywane są dziś jako jedzenie przyszłości – pełnowartościowe, ekologiczne i ogólnodostępne. Taki wniosek stawia choćby działająca przy ONZ Organizacja Żywności i Rolnictwa ([image: ]www.fao.org/forestry/edibleinsects/en). Według jej ekspertów istnieje prawie 2000 gatunków owadów, które mogą wejść w skład codziennej ludzkiej diety. Są one znacznie wydajniejsze w hodowli niż będące dziś najpopularniejszym źródłem białka mięso – drób, wołowina i wieprzowina. Wymagają nawet sześciokrotnie mniej pokarmu i zdecydowanie mniej miejsca, które trzeba przeznaczyć na chów. Co równie istotne, do ich spożycia nie jest potrzebne skomplikowane przetwórstwo spożywcze – wystarczy je oczyścić i wrzucić do gorącego oleju. Wbrew popularnemu stereotypowi, w porównaniu do świń czy kurczaków są również znacznie mniej narażone na przenoszenie na człowieka szkodliwych chorób. W obliczu zwiększającej się światowej populacji, która do 2050 r. ma przekroczyć liczbę 9 miliardów, insekty jawią się zatem nie tylko jako potencjalne narzędzie w walce z głodem, ale także tani substytut dla źródła życiodajnego białka. W Laosie, który posiada jeden z największych na świecie współczynników spożywania owadów, już teraz powstają farmy specjalizujące się w hodowli popularnych gatunków świerszczy. W kraju, w którym 40% dzieci poniżej 5 roku życia uznaje się za niedożywione*, jest to szczególnie cenna inicjatywa.


    Większość serwowanych w Azji Południowo-Wschodniej insektów przyrządzanych jest w podobny sposób – są smażone w głębokim tłuszczu, a następnie przyprawiane do smaku, np. sosem sojowym. Ze względu na sporą liczbę gatunków, trudno ogólnie odpowiedzieć na często zadawane pytanie, jak one smakują. Jak podkreślają smakosze, sporo z nich ma lekko orzechowy posmak i ze względu na swoją budowę i sposób przygotowania niemal zawsze są lekko chrupiące. Brzmi zachęcająco? Zatem smacznego!


    * Dane za: www.fao.org/3/a-i3749e.pdf.

  


  Do najpopularniejszych ulicznych dań należą rozmaite wariacje ryżu, nudli, kurczaka i warzyw, a także wszelkie zupy oraz wywary na pierwszy rzut oka przypominające rodzimy rosół, np. wszechobecne wietnamskie pho. Na wybrzeżu skosztujemy tanio wszelkich owoców morza, a w okolicach rzek i jezior serwowane będą ryby słodkowodne. Działają też stoiska uliczne specjalizujące się nie tyle w pełnych posiłkach, ile w szybkich przekąskach, np. grillowanych szaszłykach czy naleśnikach z bananami (szczególnie popularnych w miejscach turystycznych). W byłych koloniach francuskich – Kambodży, Laosie i Wietnamie – popularnym przysmakiem tego typu są banh mi – małe bagietki z przeróżnym nadzieniem. W osłupienie mogą nas wprowadzić kramy oferujące podsmażane insekty, które nie są może wszechobecne, ale można je spotkać we wszystkich krajach regionu. Nie jest to jedynie atrakcja turystyczna – świerszcze czy larwy niektórych motyli są w tej części świata popularnym przysmakiem. Wśród niecodziennych delikatesów regionu znajdziemy też m.in. grillowane skorpiony i tarantule, a także dania z krokodyli, ptactwa, psów czy szczurów. Szczególnie dużo nietypowych posiłków można znaleźć w delcie Mekongu południowego Wietnamu. Atrakcją okolic Hanoi jest z kolei wioska Lệ Mật (zobacz) słynąca z ­lokali serwujących dania z węży.


  Ceny i menu na ulicznych stoiskach bywają wyeksponowane, choć nie jest to regułą i czasami trzeba będzie użyć mowy ciała, żeby porozumieć się w sprawie kupowanego posiłku. Podobnie będzie w przypadku nazw serwowanych dań zapisanych tajskim czy khmerskim alfabetem – zapewne niewiele dowiemy się z tak przedstawionej listy. Sprzedawcy są przyjaźnie nastawieni do turystów chcących skosztować przyrządzanych przez nich rarytasów. Jeśli nie jesteśmy pewni, jakie danie otrzymamy, zawsze można wskazać palcem na interesujące nas składniki lub poprosić o to, co kupiła właśnie osoba przed nami. W zależności od rodzaju stoiska będziemy mogli usiąść i pożywić się przy plastikowym stoliku lub znaleźć sobie miejsce stojące w jego pobliżu. Brak typowego restauracyjnego zaplecza sprawia, że ceny jedzenia z ulicznych stoisk są tak niskie – sprzedawcy nie muszą opłacać czynszu za wynajem pomieszczenia czy wysokich rachunków za prąd. We wszystkich krajach Azji Południowo-Wschodniej najemy się do syta już od 1 USD, tyle kosztuje np. pad thai w Bangkoku czy ryż z dowolnym bufetowym daniem na targowiskach w Phnom Penh. Aby znaleźć posiłki w tak niskich cenach, najlepiej jednak oddalić się od uczęszczanych przez turystów ulic choćby o kilka przecznic. Pomijając ceny skrajnie niskie, za sycący posiłek w ulicznej restauracji, nawet takiej zlokalizowanej w sercu turystycznej dzielnicy, nie powinniśmy zapłacić więcej niż 2–4 USD.


  Prócz ulicznej formy wyżywienia w Azji Południowo-Wschodniej znajdziemy również mnogość lokali ze średniej oraz wysokiej półki. Niektóre warte są swej ceny ze względu na wyjątkowe walory samej kuchni, inne – panującą w lokalu atmosferę lub jego specyficzne położenie, np. na dachu jednego z najwyższych wieżowców Bangkoku (Vertigo, zobacz). Przeznaczając na azjatycki posiłek już 10–20 USD, otworem staną przed nami drzwi większości lepszych restauracji. W przypadku lokali luksu­sowych górna granica może być przesunięta znacznie wyżej, nawet do 100 USD za osobę. W dużych miastach i ośrodkach turystycznych do wyboru będziemy ­mieli kuchnie ze wszystkich zakątków świata – od licznych azjatyckich po włoską, francuską czy meksykańską. Znajdziemy również lokale sieciowe serwujące fast food, takie jak Mc’Donald’s, Burger King czy KFC lub ich lokalne odpowiedniki – np. kambodżański Lucky Burger.


  Źródłem zaopatrzenia w szybkie przekąski będą też liczne sklepy spożywcze, które w regionie przyjmować mogą przeróżną formę – od wszechobecnych i świetnie wyposażonych 7Eleven (sklepy pierwszej potrzeby, nazywane też convenience stores; zobacz ramka Spotkajmy się przy 7Eleven) w Tajlandii po niewielkie przydomowe sklepiki w bambusowych chatkach zlokalizowane na laotańskiej czy kambodżańskiej prowincji. O ile w tych drugich asortyment będzie się ograniczał głównie do suchego prowiantu: makaronowych chińskich zupek, ciastek i chipsów, o tyle placówki pokroju 7Eleven oferują także szeroki wybór dań gotowych do podgrzania w znajdującej się na miejscu mikrofalówce czy tosterze. Zgodnie ze standardem życia krajów Azji Południowo-Wschodniej zdecydowanie najwięcej sklepów i supermarketów na modłę zachodnią spotkamy w Tajlandii i kolejno w Wietnamie, Kambodży i Laosie. Produkty importowane, np. czekolady, mogą osiągać tam wysokie ceny.


  Prócz jedzenia w regionie napotkamy też sporo ulicznych stoisk oferujących różnej maści napoje. Popularnością cieszą się świeżo wyciskane soki, a także woda kokosowa serwowana do picia prosto z przeciętego owocu, którego miąższ możemy następnie zjeść. Nie będą zawiedzeni miłośnicy kawy – jest ona tutaj wszechobecna. Nie powinno to dziwić, zważywszy że Wietnam znajduje się na drugim miejscu wśród światowych eksporterów brązowych ziaren. Kawę wypijemy tu na wiele sposobów: często spożywana jest w wersji z lodem oraz bardzo słodkiej, z dodatkiem kondensowanego mleka. Koneserzy kofeinowego napoju będą mogli skosztować jedynej w swoim rodzaju kawy luwak. Jej ziarna pobierane są z odchodów zwierzęcia zwanego łaskunem muzangiem, który zajada się owocami kawowca, nie trawiąc jednak jego nasion. Kubek takiej kawy osiąga na świecie horrendalne ceny – może kosztować nawet kilkadziesiąt dolarów.
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  fot. Krzysztof Dopierała



  Parujące ślimaki (Kambodża)



  Napoje alkoholowe są również powszechnie dostępne i ochoczo spożywane. Każdy z krajów regionu posiada własne popularne marki piwa, których reklamy spoglądają ze ścian większości sklepów i straganów. W Tajlandii jest to Chang i Leo, w Kambodży – Angkor i Cambodia, w Laosie – Beerlao, a w Wietnamie – Bia Saigon i Bia Hanoi. Powodzeniem cieszą się też tanie marki ­whisky, np. Mekong lub popularne w Laosie whisky ryżowe Lao Lao. Podobne trunki można kupić już za kilka dolarów za butelkę. W Tajlandii obowiązują restrykcje czasowe dotyczące handlu alkoholem w sklepach spożywczych – można go nabyć jedynie w godzinach 11.00–14.00 i 17.00–24.00.


  Najważniejszym napojem pozostaje jednak woda, której braki trzeba na bieżąco uzupełniać podczas podróży w tropikach. Nie trzeba wozić ze sobą kilkulitrowych zapasów – sprzedawana jest ­wszędzie, nawet w wioskach zaszytych głęboko w dżungli. Należy tylko zwracać uwagę, aby zakrętki plastikowych butelek zawsze były dodatkowo zalakowane folią. Robi się to fabrycznie dla zapewnienia czystości sprzedawanego napoju – aby uniknąć ponownego napełniania butelek wodą niewiadomego pochodzenia. Koszt półtoralitrowej butelki wody to ok. 0,50 USD.


  
    Szlakiem naleśników z bananami


    Zaplanowaliśmy podróż do Azji, ale obawiamy się, czy nie będziemy osamotnieni, przemierzając tamtejsze ścieżki? Z pewnością nie pozwolą na to punkty na „szlaku naleśników z bananami”! O co w ogóle chodzi? Po kilku tygodniach podróży w regionie i tułaczce między tanimi hostelami i guesthousami z pewnością zwrócimy uwagę na ich śniadaniową powtarzalność. Od południowej Tajlandii po północny Wietnam najpopularniejsze dania, którymi można pożywić się z rana, to serwowane w przeróżnej postaci jajka oraz właśnie naleśniki z bananami – tanie w przyrządzeniu, pożywne i trafiające w gusta tęskniących za domem backpackerów, których na szlaku jest całe mnóstwo. Idea nie ogranicza się jednak do nieco drwiącej nazwy, ale ma swoją genezę w historii popularnej serii przewodników Lonely Planet.


    Tak jak pierwszy przewodnik Bezdroży po Mongolii zrodził się z pasji taniego podróżowania, tak też było w przypadku Lonely Planet, tyle że nieco wcześniej i w innym regionie. Opublikowana po raz pierwszy w 1975 r. książka Across Asia on a Cheap, która następnie wyewoluowała w drukowany do dziś tytuł Southeast Asia on a Shoestring, całkowicie zmieniła oblicze przemysłu turystycznego w Azji Południowo-Wschodniej. W świat powędrowały instrukcje, jak niskim kosztem dotrzeć do egzotycznych i wówczas ciągle odciętych od cywilizacji miejsc. Choć z początku korzystali z niej głównie poszukujący wrażeń hippisi, książka szybko trafiła do masowego odbiorcy. Wraz z napływem turystów miejsca zaczęły ewoluować, dostosowując swoje standardy do oczekiwań zagranicznych gości. I właśnie w tym miejscu tej historii pojawia się naleśnik z bananami – swoisty symbol masowej azjatyckiej turystyki.


    „Szlak naleśników z bananami” jest pojęciem ogólnym i nie ma na mapie wytyczonej konkretnej trasy. Przypisuje się mu najpopularniejsze wśród niskobudżetowych podróżników miejsca na mapie regionu, np. laotańskie Vang Vieng czy plaże w kambodżańskim Preăh Sihanŭk (Sihanoukville) – zawsze pełne krzykliwych turystów, sprzedawców kiczowatych pamiątek i barów dostosowanych do zachodnich standardów. Ogólnie rzecz biorąc, to dość negatywna konotacja. Zasięg szlaku wykracza również poza Azję Południowo-Wschodnią, obejmując popularne backpackerskie przystanki w Indiach oraz południowych Chinach. Przemieszczając się między niepisanymi punktami na szlaku, łatwo spotkać wciąż te same twarze – innych turystów podróżujących według tego samego schematu. Po odwiedzeniu największych atrakcji warto więc oddalić się nieco od utartych ścieżek – znajdziemy więcej autentyczności i w końcu zjemy na śniadanie parujące nudle.

  


  Poruszając temat jedzenia w Azji Południowo-Wschodniej, nie sposób pominąć związanego z nim wątku higieny. Wiele osób obawia się spożywania posiłków przygotowywanych na ulicznych stoiskach ze względu na możliwe problemy żołądkowe. ­Rzeczywiście zwisające z haków surowe mięso czy wygrzewające się w tropikalnym słońcu jajka na pierwszy rzut oka mogą nie pobudzać apetytu. Z tego powodu turyści wybierają niekiedy jedzenie w nieco droższych restauracjach, przekonani o tym, że posiłki serwowane do stolika przez obsługę we wnętrzu lokalu będą jakościowo lepsze. Trudno w tym temacie generalizować i jednoznacznie wskazać lepszą formę wyżywienia. Dużą zaletą ulicznego ­jedzenia jest transparentność jego przyrządzania. O ile w większości lokali kuchnia znajduje się na zapleczu i nie mamy pewności, jakie panują tam warunki oraz które składniki dodawane są do zamówionego przez nas dania, o tyle w przypadku stoisk ulicznych dosłownie patrzymy kucharzowi na ręce. Jeśli jakiś składnik z różnych względów nam nie odpowiada, zawsze możemy z niego zrezygnować lub zamienić go na inny. Najprostszą zasadą przy wyborze stoiska, z którego zakupimy posiłek, jest jego popularność. Jeśli w ulicznej knajpie zajadają miejscowe rodziny z dziećmi, a wolne krzesło trudno znaleźć już od samego rana, oznacza to z pewnością, że serwowane tutaj jedzenie jest dobrej jakości. Duży ruch wymusza ciągłe dostarczanie do lokalu świeżych składników. Sprzedawcy ulicznego jedzenia niewiele się różnią od innych przedsiębiorców – aby osiągać zyski i przyciągać klientów, muszą oferować dobrą cenę oraz jakość. Nikt nie będzie zatem celowo sprzedawał jedzenia drugiej kategorii. Jak wszędzie, należy oczywiście zachować zdrowy rozsądek. Jeśli dane stoisko wydaje się nam wyjątkowo mało higieniczne – razi brudem albo sprzedawca eksponuje składniki wyglądające na nieświeże – najlepiej z niego zrezygnować i dać zarobić konkurencji. W większości wypadków zatrucia żołądkowe, do których dochodzi w czasie podróży po Azji, nie są jednak ­wywołane nieświeżym jedzeniem, ale zmianą flory bakteryjnej, do której żołądki turystów z innego kontynentu nie są przyzwyczajone. Funkcjonując w świecie sterylnie pakowanej żywności i nawożonych pestycydami warzyw i owoców, ciężko jest w kilka dni przestawić swój układ trawienny na posiłki bardziej organiczne. W przypadku azjatyckich stoisk ulicznych „organiczne” oznacza nie tylko naturalne, lecz także mniej wyszukane w sztuce serwowania. Inną przyczyną problemów gastrycznych turystów może być potęgowana, np. papryczkami chili, pikantność wybranych potraw. Dla wrażliwych żołądków ostrość intensywnie przyprawianych dań może być nie do przyjęcia. Jeśli jest to nasz słaby punkt, dobrym pomysłem będzie przyswojenie sobie w języku danego kraju zwrotu informującego o tym, że danie ma być łagodne.


  Jak zatem zapobiegać problemom żołądkowym podczas podróży po Azji Południowo-Wschodniej? W krajach, gdzie jedzenie bywa sprzedawane w wątpliwych warunkach higienicznych, obowiązuje racjonalna zasada: umyj, ugotuj, obierz lub zapomnij. Większość dań, które będziemy spożywali, zapewne poddawana jest jakiejś obróbce cieplnej: gotowaniu, pieczeniu czy smażeniu. Jak już wyżej wspomniano, zmniejsza to ryzyko zarażenia się bakteriami, ponieważ wiele z nich ginie w wysokich temperaturach. Mycie i obieranie dotyczy ­głównie świeżych owoców i warzyw. Choć nie zawsze będziemy mieli wpływ na jakość tych czynności (może je za nas wykonywać sprzedawca), warto się upewnić, czy sałata na pewno została dobrze opłukana, a wrzucany do blendera owoc obrany uprzednio ze skórki. Wielu turystów w ogóle unika spożywania surowych warzyw z obawy przed ich niedokładnym myciem lub stosowaniem do tego wody niewiadomego pochodzenia. To samo dotyczy dodawania do napojów kostek lodu, co w tropikalnych temperaturach jest aż nadto kuszące. Faktem jest, że właśnie woda (czyli także i lód) stanowi jedno z najczęstszych źródeł zakażeń żołądkowych. Tutaj ponownie najlepszym doradcą będzie zdrowy rozsądek. Stosowanie na ulicznych stoiskach wody lub pochodzącego z niej lodu podlega podobnym zasadom jak sprzedawanie jedzenia. Żaden sprzedawca nie działa na szkodę swoich klientów, używając np. wody z rzeki. Większość lodu wykorzystywanego do chłodzenia napojów pochodzi z fabryk i do jego produkcji stosuje się wodę sterylizowaną. Większym problemem jest tutaj transport i przechowywanie, podczas którego ulega on zanieczyszczeniu. Widok wielkich lodowych brył przewożonych na skuterze, a następnie rzucanych na ziemię tuż obok stoiska nie należy do rzadkości. Warto więc zwrócić uwagę, czy lód dodawany do naszego napoju jest czysty.


  Dobrze też rzucić okiem na sztućce, którymi będziemy spożywać posiłek. Najlepiej jeśli są one jednorazowego użytku, a jeżeli parzone we wrzątku – to warto się przekonać, czy w danym naczyniu na pewno znajduje się wrzątek, a nie chłodna woda wlana kilka godzin wcześniej. Część turystów preferuje stosowanie własnych sztućców i wozi ze sobą np. parę pałeczek. ­Należy też pamiętać, żeby przed każdym posiłkiem dokładnie odkazić ręce – minimalizuje to przenoszenie się chorób na spożywane jedzenie. Użytecznym produktem jest antybakteryjny żel do mycia rąk bez wody, sprzedawany w miniaturowych butelkach. Warto mieć go przy sobie, gdyż nie wszędzie będzie dostępne mydło i woda z kranu. Jeśli jest to nasza pierwsza podróż do Azji, ryzyko zachorowań żołądkowych zmniejsza do pewnego stopnia profilaktyczne zażywanie probiotyków wzmacniających naturalną florę bakteryjną żołądka. W podobny sposób można też wzmocnić organizm, spożywając regularnie przed wyjazdem produkty mleczne zawierające żywe kultury bakterii.


  Choć brzmi to wszystko dość skomplikowanie, będąc w podróży, szybko przekonamy się, że przestrzeganie powyższych zasad jest rzeczą intuicyjną. Korzystanie z uroków kuchni ulicznej to dla turystów jedna z największych atrakcji regionu i z zachowaniem podstawowych środków ostrożności nie ma potrzeby go sobie odmawiać. Ogólnie stwierdzić można, że w dużych miastach i ośrodkach turystycznych ryzyko chorób układu pokarmowego będzie mniejsze niż na prowincji i obszarach wiejskich. Duża liczba turystów, a także mieszkających i pracujących tam na stałe cudzoziemców niejako wymusza na sprzedawcach przestrzeganie podstawowych zasad higieny.


  
    Spotkajmy się przy 7Eleven


    Tajowie żartują, że umówić się przy 7Eleven to tak jakby nie umówić się wcale. Dowcip ten można zrozumieć zaraz po wjeździe do centrum Bangkoku. Sklepy pod tym szyldem są tu wszechobecne. Wzdłuż popularnych ulic w zasięgu wzroku zawsze można znaleźć co najmniej dwie placówki, niekiedy zlokalizowane dokładnie naprzeciwko siebie. Może się zdarzyć, że wychodząc z hotelu, trudno się zdecydować, czy bliżej będzie udać się po wodę do sklepu po prawej, czy po lewej stronie. Choć nie tajska, lecz amerykańska, jest to marka wpisana w świadomość Tajów wyjątkowo mocno. Reklamy 7Eleven obecne są we wszystkich tajskich mediach i to m.in. dzięki nachalnym strategiom marketingowym ma ona tak silną pozycję. Rozpoznawalne logo sieci znaleźć można na koszulkach i naklejkach na szybach samochodów. Jej slogan: „Twój bliski przyjaciel, zawsze niedaleko” nabiera w Tajlandii bardzo dosłownego znaczenia – liczba placówek w całym kraju powoli zbliża się do 8000.


    Niewielkie 7Eleven należą do tego samego typu obiektów handlowych co znane w Polsce Żabki. Nazywane są „sklepami pierwszej potrzeby” i można w nich nabyć podstawowe produkty spożywcze oraz skorzystać z użytecznych usług: zapłacić rachunki czy doładować telefon komórkowy. Sieć ma swoje korzenie w USA, które są obecnie jej drugim pod względem wielkości rynkiem (ponad 8000 placówek), zaraz za Japonią (blisko 16 000 placówek) i tuż przed omawianą Tajlandią. W Azji Południowo-Wschodniej popularna jest również w pobliskiej Malezji, Singapurze oraz na Filipinach. Mimo swej niewątpliwej użyteczności, popularność sklepów jest jednak w ostatnich latach także obiektem publicznej dyskusji. Młode pokolenie Tajów traktuje bowiem 7Eleven jako odpowiednik baru fast food. Sklepy mają w swojej ofercie szeroki wybór „śmieciowego jedzenia”: kanapek, hamburgerów czy gotowych dań do szybkiego odgrzania. Na wyposażeniu każdej placówki znajdują się proste urządzenia kuchenne, takie jak mikrofalówka i opiekacz, zakupione posiłki można zatem przyrządzić na miejscu. Jest to jeden z powodów tego, że sklepy popularnej sieci zdobywają w regionie coraz gorszą prasę. Wraz ze wzrostem zamożności wśród Tajów rośnie epidemia otyłości, a miejsca promujące niezdrowe i przetworzone jedzenie do tego się przyczyniają. Przebywając w prawdziwym królestwie smaków taniego ulicznego jedzenia, można się jedynie zastanawiać, dlaczego ktoś wybiera podgrzanego w folii hot-doga zamiast świeżo przyrządzonej zupy tom yum.

  


  Transport


  Z wyjątkiem regionów położonych z dala od utartych szlaków turystycznych, a także okresów utrudnień występujących w porze deszczowej, przemieszczanie się wzdłuż popularnych tras Azji Południowo-Wschodniej nie należy do skomplikowanych wyzwań. Możliwych środków transportu oraz połączeń jest sporo, choć nie zawsze do kolejnego celu dojedziemy punktualnie czy bez dodatkowych przygód po drodze. Z wyjątkiem lotów, które zawsza lepiej rezerwować z wyprzedzeniem ze względu na korzystniejsze ceny, nie ma potrzeby rezerwacji innych biletów przed rozpoczęciem podróży. Sprzedających je agencji jest na miejscu mnóstwo, a popyt rzadko przekracza podaż. Nawet w sytuacjach awaryjnych często nagle znajduje się dodatkowy autobus, połączenie z przesiadkami albo bardzo ciasne miejsce gdzieś na tyłach pojazdu. Firmy transportowe oraz pośrednicy sprzedaży biletów zazwyczaj robią wszystko, żeby przyciągnąć klienta i zapewnić sobie zarobek. Żeby uniknąć agencyjnych prowizji, bilety można też kupować na własną rękę na stacjach autobusowych lub kolejowych. Bywa to jednak zajęciem czaso- i energochłonnym, dworce bywają bowiem położone na peryferiach miast. Do najpopularniejszej metody transportu w regionie z pewnością należy komunikacja autobusowa. Tuż po niej wyróżnić można połączenia lotnicze – ich sieć jest dość gęsta i dzięki tanim liniom Air Asia (zobacz ramka Air Asia – azjatycki król przestworzy) wypadają korzystnie cenowo. Na tym tle kolej nie wypada zbyt atrakcyjnie z prostego powodu – w Kambodży oraz Laosie transport pasażerski po torach nie odbywa się wcale. Istotną rolę odgrywa z kolei transport wodny, zarówno morski, jak i śródlądowy. Na krótkie dystanse przemieszczać się będziemy też rowerami, tuk-tukami, taksówkami czy funkcjonującym jedynie w Bangkoku metrem i kolejką nadziemną. Osobnym wartym omówienia środkiem transportu są motocykle i skutery – ogólnodostępne, łatwe do wypożyczania oraz pozwalające pokonywać i krótkie, i długie dystanse.


  Autobusy


  Mimo różnej jakości infrastruktury drogowej w poszczególnych krajach regionu, można tu spotkać wszelkie formy pojazdów autobusowych – od dużych, klimatyzowanych autokarów z wygodnie rozkładanymi siedzeniami po zatłoczone do granic możliwości minibusy, które przewożą pasażerów z całym ich dobytkiem wciśniętym na dach i do bagażnika. Im lepszy standard, tym więcej zapłacimy za bilet. Jeśli wybierzemy droższe połączenia, może się zdarzyć, że dodatkiem do biletu będzie czekająca w autobusie butelka wody mineralnej i prosta przekąska, np. paczka ciastek czy orzeszków. Popularnym typem autobusów są tzw. sleepery, czyli raczej niespotykane w Europie pojazdy z kuszetkami zamiast regularnych siedzeń. Łóżka ułożone są piętrowo w trzech rzędach: po jednym przy oknach oraz na środku. To niezłe rozwiązanie dla połączeń nocnych – nawet jeśli trzeba dopłacić za bilet, i tak może się to okazać tańsze niż koszt noclegu w hotelu, a komfort spania będzie wyższy niż na rozkładanych siedzeniach. Problemy mogą napotkać jedynie ludzie o większych gabarytach (kuszetki są zwykle dość wąskie i zaprojektowane raczej dla osób o wzroście do 180 cm) – w takim wypadku warto poprosić o miejsce w środkowym rzędzie, które oferuje nieco więcej przestrzeni po obu stronach, nie jesteśmy bowiem ograniczeni szybą.


  Większość autobusów to mimo wszystko typowe pojazdy o przeróżnym standardzie z zamontowanymi siedzeniami. Połączenia oferowane jako VIP to najczęściej najwyższa azjatycka klasa – z telewizorem, klimatyzacją, wygodniejszymi fotelami i większą ilością miejsca na nogi. Działające toalety występują niezmiernie rzadko, będziemy więc zapewne skazani na oczekiwanie na postój. Sama nazwa VIP może być jednak myląca, jeśli zależy nam na wygodzie, najlepiej dopytać o szczegóły na temat pojazdu, którym będzie się odbywała podróż. Plecak (lub walizka) podczas przejazdów autobusami ładowany jest do luku bagażowego i raczej nie ma możliwości zabrania go na pokład. Kradzieże zdarzają się jednak rzadko. Na czas podróży warto wyjąć z bagażu nieco ciepłych ubrań, kierowcy lubują się w podkręcaniu klimatyzacji na pełną moc. Dla wygody jazdy najlepiej nie wybierać miejsc z tyłu ani przy nadkolu, gdzie wstrząsy na słabej jakości drogach będą najbardziej odczuwalne. Miejsca z przodu mogą być z kolei mało komfortowe z innych przyczyn – bywa, że kierowcy bez opamiętania palą papierosy, a ciągłe oglądanie przez frontową szybę wirażów górskich lub dziurawych dróg może być nieciekawym przeżyciem, zwłaszcza dla osób z chorobą lokomocyjną. Siedzenia na środku pojazdu wydają się zatem najlepszym rozwiązaniem. Popularne na azjatyckich drogach są również niewielkie minibusy zarejestrowane na ok. 12 osób, do których często upycha się znacznie więcej pasażerów. Tutaj też spotkać można zarówno wersje bardziej komfortowe, jak i stare, wysłużone maszyny.


  Bilety kupować można w wielu miejscach, niekoniecznie trzeba wybierać się po nie na dworce autobusowe, które w dużych miastach często są położone daleko od centrum. W większości przypadków rolę agencji turystycznej będzie pełnił nasz guesthouse lub hotel, którego pracownicy chętnie zorganizują dla nas bilet. Zaletą takiego rozwiązania jest przeważnie wliczony w cenę transport do miejsca, z którego zaczyna się właściwa podróż, czyli np. wspomnianego dworca autobusowego na przedmieściach. Wadą może być cena, zazwyczaj wyższa niż przy kupnie u źródła, choć często nie tak bardzo, aby opłacało się organizować bilet na własną rękę. Podróżowanie autobusami jest w regionie dość tanie, np. z Bangkoku do Chiang Mai na północy Tajlandii (ok. 700 km) dostaniemy się już od ok. 10 USD; za bilet z Preăh Sihanŭk (Sihanoukville) do Phnom Penh w Kambodży (ok. 220 km) zapłacimy od 5 USD; tzw. otwarty bilet autobusowy z południa na północ Wietnamu na trasie Sajgon–Hanoi (lub odwrotnie) z dwoma przystankami po drodze (ok. 1700 km) to koszt od ok. 25 USD. Co ciekawe, stosunkowo drogim transportem w skali regionu charakteryzuje się jego najuboższy kraj, Laos. Przykładowo za bilet z Louangphrabang do Wientianu (ok. 340 km) zapłacimy równowartość ok. 15 USD. Im taniej, tym bardziej „lokalnie”, gdyż miejscowi przy kupnie biletu często kierować się będą właśnie ceną. Większą szansę na odbycie podróży z odrobiną miejscowego kolorytu mamy również, kupując bilet osobiście na stacji autobusowej. Może się okazać, że trasa oferowana przez agenta to połączenie, z którego korzystają jedynie turyści. Popularnym przykładem takiej oferty jest podróż z Bangkoku do kambodżańskiego Siĕm Réab. Bilety sprzedawane w agencjach turystycznych wokół backpackerskiej ulicy Khao San kuszą bardzo niską ceną, ale na 99% będą to mocno przeładowane busy przewożące jedynie podróżnych z plecakami. Dodatkowo niemal nieunikniona będzie tutaj próba zorganizowania nam ponad dwukrotnie droższej wizy tuż przed przejściem granicznym (zobacz Bezpieczeństwo).


  Podróże autobusem w Azji Południowo-Wschodniej bywają czasochłonne i często warto z przymrużeniem oka przyjmować podane w rozkładzie godziny odjazdu i przyjazdu. Szczególnie błędnych informacji lubią udzielać sprzedawcy w agencjach turystycznych, aby zachęcić do zakupu. Bywa, że transport jest mocno opóźniony, w skrajnych przypadkach nawet do kilku godzin. Awarie wysłużonych pojazdów na trasie również nie należą do rzadkości. Nie ma się co dziwić, jeśli na wymagającej górskiej drodze autobus będzie robił regularne przystanki w celu ochłodzenia silnika, ponieważ chłodnica nie funkcjonuje tak, jak powinna. Nawet jeśli żadne problemy nie wystąpią, postoje i tak mogą pochłonąć sporo czasu, zazwyczaj odbywają się bowiem przy kantynie, gdzie pasażerowie udają się na posiłek. Może się także zdarzyć, że przekraczając granice krajów lub kupując bilet na bardzo długą trasę (np. Wientian–Siĕm Réab), zajdzie potrzeba zmiany pojazdu (czasem niejednokrotnej), mimo że całą drogę podróżujemy na jednym bilecie. Do takiej operacji zawsze dochodzi np. na granicy tajsko-kambodżańskiej w Paôypêt, najpopularniejszym wśród podróżnych przejściu granicznym między tymi krajami. ­Warto przygotować się również na praktykowaną na popularnych trasach turystycznych zmianę lokalizacji właściwego ­dworca autobusowego. Autobus kończy wówczas podróż na przedmieściach danego miasta, tak że trudno się zorientować, gdzie właściwie jesteśmy. Na pomoc czekają już jednak zwarci kierowcy tuk-tuków, którzy za odpowiednio zwiększoną stawkę przetransportują nas do centrum. Więcej o podobnych turystycznych fortelach i sposobach ich zapobiegania – w rozdziale Bezpieczeństwo (zobacz).
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  Dworzec autobusowy w Ho Chi Minh (Wietnam)



  Poziom bezpieczeństwa przejazdów autobusowych pod względem liczby wypadków jest dobry, choć z pewnością standardy różnią się od zachodnich i jeszcze wiele można by zmienić na lepsze. Jakość dróg na wielu trasach jest wątpliwa, a najgorzej w tej kwestii wypadają Laos i Kambodża. Zdarza się, że nawet popularne trasy są dziurawe i słabo oświetlone, co w wypadku przejazdów nocnych bywa przyczyną kolizji. Zdarzają się autokary mocno wysłużone, co – jak już wspomniano – może być przyczyną nieplanowanych postojów technicznych. Rezerwując bilet z wyprzedzeniem, mamy niestety niewielki wpływ na wybór pojazdu. Zwiększyć szansę na względnie nową maszynę można przez zakup biletu oznaczonego jako VIP, choć to też nie zawsze będzie adekwatne do standardu, nazwa bywa bowiem kłamliwa. Dyskusyjna jest kwestia bezpieczeństwa autobusów typu sleeper. W 2013 r. wątek ten poruszano wielokrotnie w wietnamskich mediach, pojazdy tego typu są bowiem w tym kraju bardzo popularne. Statystyki wskazywały, że wśród wszystkich kolizji autobusowych w okresie wielu miesięcy tego roku aż w 90% zaangażowane były właśnie sleepery. Autobusy tego typu są bardziej narażone na udział w wypadkach głównie ze względów konstrukcyjnych. Ich większe rozmiary powodują, że środek ciężkości pojazdu znajduje się jest wyżej, co w przypadku np. gwałtownego hamowania zwiększa ryzyko wywrotki. Wybierając przejazdy nocne, dobrze jest zorientować się wcześniej, jaki jest stan dróg, po których będziemy się poruszać. Przykładem trasy, którą lepiej odpuścić sobie nocą, jest droga z laotańskiego Louangphrabang do Wientianu – słabo oświetlona, o złej nawierzchni i z mnóstwem górskich zakrętów. Podobnie trzeba być ostrożnym w czasie podróżowania w porze deszczowej, kiedy drogi będą dodatkowo śliskie. Na temat przejazdów autobusami o tej porze roku najlepiej zresztą zawsze zasięgnąć języka u lokalnych mieszkańców, choćby u gospodarzy hotelu, w którym się zatrzymujemy. W przypadku intensywnych opadów na drogach mogą się pojawić liczne utrudnienia, np. obsuwanie się gruntów, podtapianie mostów na rzekach czy przekształcanie się dróg gruntowych w błotniste trzęsawiska. Takie problemy mogą występować zwłaszcza na terenach wiejskich.


  Samoloty


  Kolejną popularną formą transportu w regionie są przeloty. Choć linii lotniczych operuje tutaj sporo, ze względu na standard oraz korzystne ceny zdecydowanie największą popularnością wśród podróżnych cieszy się niskobudżetowa Air Asia. Zasięgiem swoich połączeń obejmuje ona między wszystkie kraje opisywanego regionu oprócz Laosu – jedyne bezpośrednie połączenie tymi liniami z Wientianem posiada malezyjskie Kuala Lumpur. Mimo to istnieje możliwość przedostania się z Bangkoku pod różne części laotańskiej granicy tajskimi lotami krajowymi, np. do Chiang Rai (ok. 130 km od przejścia granicznego w Chiang Khong), Udon Thani (ok. 90 km od Wientianu) lub Nakhon Phanom (na drugim brzegu Mekongu od laotańskiego Thakhèk). Zdarza się, że ceny biletów na wybranych trasach są o ponad połowę niższe niż innych linii, np. Thai Airways.


  Loty będą szczególnie wartym uwagi rozwiązaniem dla turystów przyjeżdżających do Azji Południowo-Wschodniej na krótko oraz tych, którzy chcą rozpocząć podróż od Laosu czy Kambodży, ale zakupili popularne tanie bilety z Europy do Bangkoku. Jeśli przykładowo zechcemy zwiedzić Tajlandię, odwiedzając zarówno wyspy południa, jak i górskie tereny północy, do pokonania będziemy mieli dystans ok. 1500 km, co lądem może zająć do 48 godzin. Samolotem przemierzymy tę samą odległość w niecałe dwie godziny. Podróże powietrzne w regionie mają także inną przewagę nad lądowymi – nieco korzystniejszą politykę wizową. Wlatując do Tajlandii, otrzymamy pieczątkę, która pozwoli nam na pobyt 30-dniowy, podczas gdy przekraczając granicę lądową, uzyskamy na pobyt jedynie 15 dni. Z kolei w przypadku Wietnamu na trzech głównych lotniskach istnieje możliwość otrzymania tzw. VOA – „wizy przy wjeździe” (zobacz Formalności wizowo-paszportowe) po uprzednim zorganizowaniu odpowiedniej promesy, co nie jest możliwe na żadnym z lądowych przejść granicznych. Co równie istotne, rezerwując przeloty z odpowiednim wyprzedzeniem, możemy uzyskać ceny biletów konkurujące z autobusowymi, szczególnie jeśli podróżujemy tylko z bagażem podręcznym. W wypadku linii Air Asia „odpowiednie wyprzedzenie” oznacza nawet do kilkunastu miesięcy przed planowaną podróżą. Z tak dużym zapasem czasowym linia zwykła organizować wyprzedaże, na których bilety nabyć można za symboliczne kwoty nawet kilku dolarów. Regularne ceny lotów przewoźnika na popularnych trasach międzynarodowych w regionie, np. Bangkok–Siĕm Réab, Bangkok–Hanoi czy Bangkok–Ho Chi Minh, zaczynają się od ok. 50 USD (cena bazowa bez bagażu rejestrowanego). Wspomniana linia ma w swojej ofercie również ciekawe zestawy lotów wraz z transferami autobusowo-promowymi na popularne tajskie wyspy, np. Ko Samui, Ko Pha Ngan czy Ko Phi Phi. Choć cenowo takie pakiety wychodzą nieco drożej niż w wersji „zrób to sam”, pozwalają oszczędzić sporo czasu i nerwów w porównaniu do organizowania wszystkiego na własną rękę. W 2015 r. Air Asia wprowadziła także ciekawą opcję biletów okresowych zwaną Asean Pass. W cenie ok. 160 USD uzyskuje się ważny przez 30 dni bilet, który upoważnia do skorzystania z przelotów regionalnych w ramach 10 ­przyznanych punktów. Ceny poszczególnych tras lotniczych również wyrażone są w punktach (np. lot z Bangkoku do Hanoi to tylko 1 punkt), które odejmowane są następnie z bieżącego stanu konta. To niezła opcja dla podróżnych, którzy chcą zobaczyć dużo w krótkim czasie.


  Do innych linii operujących w regionie na trasach międzynarodowych należą m.in. Bangkok Airways ([image: ]www.bangkokair.com), Lao Airlines ([image: ]www.laoairlines.com), Vietnam Airlines ([image: ]www.vietnamairlines.com), Cambodia Angkor Air ([image: ]www.cambodiaangkorair.com), wspomniane już Thai Airways ([image: ]www.thaiairways.com) czy działająca od 2012 r. jego tania linia Thai Smile Airways ([image: ]www.thaismileair.com). Na popularnych trasach (np. Bangkok–Hanoi, Bangkok–Ho Chi Minh) latają też lotniczy potentaci tacy jak Qatar Airways ([image: ]www.qatarairways.com) czy Turkish Airlines ([image: ]www.turkishairlines.com). Więcej szczegółowych informacji na temat lotniczych połączeń krajowych i międzynarodowych znajduje się w rozdziałach poświęconych poszczególnym krajom.


  Kwestia bezpieczeństwa przelotów regionalnymi liniami lotniczymi jest zróżnicowana w odniesieniu do poszczególnych przewoźników. Żaden z nich nie jest uwzględniony na tzw. czarnej liście linii lotniczych Unii Europejskiej, co oznacza, że teoretycznie spełniają one standardy wymagane do wykonywania lotów na Zachodzie. Podkreślmy, że mowa tutaj o liniach wywodzących się z omawianych krajów, ale niekoniecznie o wszystkich wykonujących pomiędzy nimi przeloty. Przykładowo latający w regionie indonezyjski Lion Air znajduje się na owej „czarnej liście”. Mimo to nawet wśród linii regionalnych wyróżnić można te o lepszej i gorszej historii wypadkowości. W ostatnich latach dość dramatyczną katastrofę miał choćby samolot laotańskich Lao Airlines, który w 2013 r. rozbił się na Mekongu tuż przed podchodzeniem do lądowania na lotnisku w Pakxé, życie straciło wówczas 49 osób. Kilka lat wcześniej, w 2007 r., jeszcze tragiczniejszy bilans ofiar miał niefortunny lot tajskiego przewoźnika One-Two-Go Airlines (dzisiejszy Orient Thai Airlines), kiedy na lotnisku w tajskim Phuket stanął w płomieniach samolot marki MD-80, a liczba ofiar przekroczyła 120. Także Air Asia odnotowała swoją pierwszą katastrofę lotniczą pod koniec 2014 r. (zobacz ramka Air Asia – azjatycki król przestworzy). Z jednej strony są to pojedyncze przypadki, które zdarzają się także i najlepszym liniom lotniczym na świecie, z drugiej warto ­krytycznym okiem spojrzeć na azjatyckie standardy transportowe i nie wybierać linii o nieznanej historii operacyjnej czy wątpliwej reputacji. Wiarygodnymi źródłami internetowymi na temat statystyk dotyczących bezpieczeństwa w lotnictwie oraz opinii innych entuzjastów lotów będą strony Skytrax ([image: ]www.airlinequality.com) oraz Aviation Safety Network ([image: ]www.aviation-safety.net). Pierwsza z nich jest witryną znanej firmy konsultingowej, która prowadzi ciągłe badania na temat standardów lotnisk oraz linii lotniczych, druga natomiast zajmuje się dokładnym księgowaniem wypadków w lotnictwie.


  Pociągi


  Przejazd pociągami w regionie Azji Południowo-Wschodniej jest możliwy jedynie w Tajlandii oraz Wietnamie. W Laosie infrastruktura kolejowa praktycznie nie istnieje. Jedyna funkcjonująca stacja kolejowa w kraju – Thanaleng – znajduje się ok. 20 km od Wientianu, tuż przy granicy laotańsko-tajskiej, i obsługuje tylko połączenia pasażersko-towarowe w kierunku Bangkoku. Nieco więcej kilometrów torów znajduje się w Kambodży, jeszcze do 2009 r. można było się dostać pociągiem np. z Phnom Penh do Bătdâmbâng. W tym samym roku nieliczne połączenia pasażerskie zostały jednak zawieszone, głównie z powodu bardzo złego stanu sieci kolejowej (wykolejenia nie należały do rzadkości) oraz konkurencyjnych form transportu. Od kilku lat cała infrastruktura przechodzi proces rewitalizacji z pomocą finansową m.in. organizacji australijskich. W 2012 r. wznowiono połączenia towarowe na linii Phnom Penh–Bătdâmbâng, a plany na przyszłość obejmują przywrócenie na wybranych trasach również ruchu pasażerskiego. W momencie pisania niniejszego przewodnika były to jednak ciągle tylko spekulacje.


  Zupełnie inaczej sytuacja wygląda w pozostałych krajach regionu. Zarówno w Tajlandii, jak i Wietnamie kolejowy ruch pasażerski należy do popularnych form transportu, konkurując na poszczególnych trasach z ofertą przewoźników autobusowych. Najbardziej rozwinięta kolejowo Tajlandia ma ponad 4000 km torów. Sieć trakcyjna oplata praktycznie cały kraj, a znajdująca się w Bangkoku stacja Hua Lamphong jest jej głównym centrum logistycznym, skąd dojedziemy w dowolnym kierunku. Do najpopularniejszych wśród podróżnych połączeń należą trasy z tajskiej stolicy do górskiego Chiang Mai czy południowego Surat Thani, które jest punktem przesiadkowym na wyspy wschodniego wybrzeża. W tajskich pociągach wyróżnić można trzy klasy przedziałów, które występują w zależności od trasy – im dłuższa lub bardziej popularna, tym ich wybór będzie większy. Najbardziej luksusowa jest klimatyzowana klasa 1 z kuszetkami w zamkniętych przedziałach przeznaczonych dla dwóch osób, najniższa to klasa 3 z topornymi drewnianymi ławkami, szczególnie popularna w pociągach lokalnych i krótkodystansowych. Pomiędzy nimi w klasyfikacji znajdują się najczęściej używane przez podróżnych wagony 2 klasy – siedzące oraz z kuszetkami, które dodatkowo dzielą się na subklasy, z klimatyzacją lub bez. Wersje bez klimatyzacji chłodzone są zamontowanymi na sufitach wiatrakami. Wszystkie wagony 2 i 3 klasy, także te z kuszetkami, to przedziały otwarte.


  Wietnamskie tory kolejowe wiją się wzdłuż wybrzeża przez cały kraj – od Ho Chi Minh aż do Hanoi i dalej w kilku kierunkach na daleką północ. Pociągi nie docierają jedynie do miejscowości położonych w delcie Mekongu oraz terenów górskich w środkowej części kraju, gdzie leży Đà Lạt. Podróżując wzdłuż wybrzeża, wysiąść będziemy mogli m.in. w stolicy plażowiczów Nha Trang, trzecim co do wielkości mieście Wietnamu Đà Nẵng czy historycznej stolicy Huế. Najbardziej obleganą przez turystów trasą kolejową jest odcinek z Hanoi do północnego Lào Cai, skąd już tylko kilka kroków zarówno od popularnego Sa Pa, jak i przejścia granicznego z Chinami. Ogólnie można jednak stwierdzić, że wśród turystów w Wietnamie pociągi są znacznie mniej popularną formą transportu niż autobusy. Te drugie umożliwiają większą elastyczność w przemieszczaniu się po kraju, oferując tzw. otwarte bilety, które pozwalają na dowolny wybór dat podróży na poszczególnych odcinkach. W ten sposób nie da się niestety podróżować koleją. Chcąc przemierzyć kraj z południa na północ (lub na odwrót) i robić po drodze przystanki, musimy zakupić kilka osobnych biletów i dla każdego z nich sprecyzować daty. Podział na klasy w wietnamskich pociągach jest nieco inny od systemu tajskiego, zamiast numerów możemy się tutaj spotkać z odpowiednimi nazwami. Wagony sypialne dzielą się na tzw. soft sleeper i hard sleeper (wagon sypialny z miękkimi/twardymi kuszetkami), a miejsca siedzące na soft seat i hard seat (wagon z miękkimi/twardymi siedzeniami). Prócz najniższej klasy hard seat, wszystkie pozostałe występują w wersji z klimatyzacją lub bez. Wagony sypialne typu soft sleeper posiadają przedziały czteroosobowe, natomiast hard sleeper – sześcioosobowe z kuszetkami na trzech poziomach. Wagony siedzące mają formę przedziałów otwartych.
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  Torowisko kolejowe między domami (Hanoi, Wietnam)



  Trudno jednoznacznie zestawić funkcjonujący w regionie transport autobusowy z kolejowym, choć w ogólnym rozrachunku wśród podróżnych w omawianych krajach popularniejszy jest ten pierwszy. Jeśli skorzystamy z pociągów lepszej klasy, nasz standard podróżowania będzie zapewne wyższy niż autobusami, za tę przyjemność zapłacimy jednak odpowiednio więcej. Przy korzystaniu jedynie z najtańszej klasy pociągów przejazdy będą konkurencyjne cenowo, ale w przypadku tras nocnych nasz standard spania spadnie do zera. Na twardych drewnianych ławkach można spędzić kilka godzin w podróży za dnia, w nocy jednak nie sposób zmrużyć tam oka. Podróże pociągami są preferowane przez część turystów ze względów bezpieczeństwa – generalnie transport kolejowy ma opinię najmniej wypadkowego. Jak już wspomniano, na dłuższych trasach pociągi mają też reputację wygodniejszych: z bardziej komfortowymi siedzeniami i większą ilością miejsca na nogi. Nie bez znaczenia jest fakt, że większość stacji kolejowych zlokalizowana jest bliżej centrów miast, podczas gdy dworce autobusowe znajdują się przeważnie na dalekich przedmieściach. Jeśli w cenę naszego biletu autobusowego nie jest zatem wliczony darmowy transfer z hotelu na dworzec, to wybierając pociąg, unikniemy dodatkowych kosztów komunikacji miejskiej i wczesnego wyjazdu z hotelu. Z drugiej strony autobusy wygrywają ceną biletów oraz zasięgiem proponowanych kierunków – dojeżdżają do miejsc, gdzie o stacjach kolejowych nigdy nie słyszano. Podróże ­koleją, choć z założenia szybsze, również mogą być nadto czasochłonne, np. w Wietnamie, gdzie spora część trakcji składa się z pojedynczego toru. Dużo czasu zajmuje w tym wypadku oczekiwanie na przepuszczenie pociągu jadącego z naprzeciwka. Pociągi mają też nieco gorszą reputację dotyczącą kradzieży, które w autobusach zdarzają się niezmiernie rzadko. Problem może występować szczególnie na trasach nocnych, kiedy nasza uwaga jest (dosłownie) uśpiona – dobrym działaniem zapobiegawczym jest mocowanie plecaka do ­ławki lub półki bagażowej za pomocą metalowej linki oraz przechowywanie kosztowności pod poduszką lub blisko ciała.


  Podobnie jak w wypadku połączeń autobusowych, bilety kolejowe zarezerwować można w agencjach turystycznych, które pobierają za to opłatę manipulacyjną, lub bezpośrednio na danym dworcu kolejowym – wtedy poniesiemy jedynie koszty biletu. Jeśli wybieramy drugi wariant, warto poprosić w recepcji naszego hotelu o zapisanie w lokalnym języku najważniejszych informacji dotyczących kupowanego biletu, gdyż nie wszędzie będzie można porozumieć się po angielsku. Płacić będziemy mogli jedynie w lokalnej walucie, rzadko kiedy kartą. Bilety na popularne trasy (np. wspomnianą Bangkok–Chiang Mai) zaleca się rezerwować chociażby z dziennym wyprzedzeniem, zwłaszcza w szczycie sezonu turystycznego oraz podczas ważnych świąt, np. wietnamskiego Nowego Roku. To kolejna wada transportu kolejowego – zarządzany przez organy państwowe podlega sztywnym i ograniczonym rozkładom jazdy. Częstotliwością kursowania autobusy będą tutaj nie do przebicia – na poszczególnych trasach kilka pociągów dziennie konkuruje z kilkunastoma autokarami.


  Transport wodny


  Można się zdziwić, w jak wielu miejscach w tej części Azji przyjdzie nam przemieszczać się promami, łódkami czy innymi wodnymi środkami transportu – czasem dla przeżycia przygody, a niekiedy z konieczności. W tym zakresie bryluje oczywiście Tajlandia ze swoimi wyspami południa, nie tylko tam jednak może zajść potrzeba wejścia na pokład. Kambodża i Wietnam również posiadają przecież dostęp do morza i mimo braku tak okazałej liczby egzotycznych wysp, również pochwalić się mogą ciekawymi propozycjami. W Kambodży wybrać się można na coraz bardziej turystyczną, posiadającą kilometry rajskich plaż wyspę Kaôh Rung, a w Wietnamie dostatecznym powodem do odbycia rejsu będzie wizyta w słynnej zatoce Hạ Long. Pływać możemy również po jeziorach, np. kambodżańskim Tonle Sap, lub rzekach, co jest praktykowanym sposobem przemieszczania się wzdłuż wielu odcinków Mekongu w Wietnamie oraz Laosie. Promy są również istotnym elementem komunikacji miejskiej w Bangkoku. W zawsze pełnym ruchu ulicznego mieście podróż jednym z nich wzdłuż rzeki Chao Phraya (Menam) może okazać się komunikacyjnym wybawieniem w godzinach szczytu.


  Większość wodnych podróży odbywa się na krótkich dystansach. W przypadku promów na wyspy są to odległości, których pokonanie zajmuje zwykle nie więcej niż 2–3 godz. Jeśli transfery odbywają się szybkimi katamaranami, czas ten ulegnie jeszcze skróceniu. Dłuższe rejsy mogą nas czekać na wodach śródlądowych, np. spływ Mekongiem z Ban Houayxay na granicy laotańsko-tajskiej do Louangphrabang zajmuje aż 2 dni, a łódka zatrzymuje się na noc w kuriozalnej wiosce Pakbeng, pełnej ­backpackerskich lokali i guesthousów. Poza nowoczesnymi łodziami motorowymi i katamaranami, na które bilety są zwykle dość kosztowne, transport wodny w Azji Południowo-Wschodniej odbywa się dość mocno zużytą flotą. Stare drewniane łodzie silnikowe z prowizorycznie przymocowanymi do podłogi fotelami nie należą do rzadkości. Najczęstszym problemem na łódkach i promach transportujących turystów jest ich przeładowanie. Operatorzy rzadko kierują się logiką i prawami wyporności, wpuszczając na pokład wszystkich, którzy do ostatniej chwili zdążą zakupić bilet. Od czasu do czasu bywa to przyczyną groźnych wypadków, jak choćby tego z 2013 r., nagłośnionego w polskich mediach. Skutkiem przeładowania statku mogą być także oparzenia słoneczne. Turyści często zgadzają się (o ile pozwala na to konstrukcja łodzi) zająć miejsca siedzące na rozgrzanym dachu, nie zdając sobie sprawy, do czego może doprowadzić intensywna ekspozycja na słońce w tropikach. Podobne sytuacje zdarzają się często choćby podczas rejsów po kambodżańskim jeziorze Tonle Sap. Nie zaleca się też korzystania z pływających wzdłuż Mekongu tzw. szybkich łodzi, które daną trasę pokonują kilka razy szybciej niż tradycyjne. Są to zazwyczaj proste drewniane konstrukcje, wyposażone w bardzo mocny silnik, a ich prędkość i brawura sterników stanowią realne zagrożenie dla życia.


  Transport wodny jest w regionie dość tani, choć ceny zależeć mogą od standardu używanej floty oraz ­konkurencyjności połączenia. Jeśli na danej trasie kursuje publiczny prom pasażerski, wtedy wejście na pokład kosztować będzie równowartość kilku dolarów. Jeśli rejs ­obsługiwany jest przez prywatnego przewoźnika monopolistę, kwota ta może wzrosnąć do kilkudziesięciu dolarów. W miejscach obleganych turystycznie, np. w wietnamskiej delcie Mekongu, wodne wycieczki będą tanie, ponieważ konkurencja jest ogromna. W Tajlandii bardzo często pojawi się możliwość zakupienia biletu bezpośrednio na daną wyspę, np. z Bangkoku na Ko Chang. Jego cena będzie już zawierać połączenie promowe, więc nie musimy martwić się o dodatkowe koszty.


  Komunikacja miejska i krótkodystansowa


  Zarówno w metropoliach, jak i prowincjonalnych miasteczkach korzystać będziemy z różnych form transportu publicznego, niekiedy wcześniej nieznanych. Do wszechobecnych pojazdów występujących w Azji Południowo-Wschodniej (z wyjątkiem Wietnamu) należą autoriksze, nazywane tutaj tuk-tukami. Te trzykołowe pojazdy silnikowe są swoistą ikoną regionu, a ich kierowcy często nie będą przebierać w środkach, żeby zachęcić nas do skorzystania ze swoich usług. Po kilkutygodniowym pobycie w Tajlandii czy Kambodży pytanie „Tuk-tuk, sir?” będzie pobrzmiewać nam w uszach jak mantra. W zależności od kraju, tuk-tuki mogą występować w różnych wersjach nadwozia: w Tajlandii będą to przeważnie pojazdy jednobryłowe, w Kambodży – przyczepy ciągnięte przez motocykl. Tuk-tuki pełnią funkcję bardziej zwinnych taksówek, ze względu na swoje mniejsze gabaryty potrafią szybciej niż samochody przecisnąć się przez zapchane ulice miast. Zazwyczaj posiadają one cztery miejsca siedzące, choć osoby o większych gabarytach mogą mieć problem z wciśnięciem się do środka w tak licznej grupie. Teoretycznie część z nich posiada zamontowane taksometry, w praktyce są one jednak nieużywane. Taryfa jest zawsze ustalana z kierowcą przed rozpoczęciem przejazdu, co bywa częstą przyczyną nieporozumień lub oszustw (więcej na ten temat w rozdziale Bezpieczeństwo, zobacz). Turyści rzadko mogą uzyskać tak niską cenę za przejazd jak miejscowi, liczyć się więc będą nasze umiejętności negocjacyjne. Regułą jest, że kierowcy wyczekujący na klientów w miejscach turystycznych będą chcieli zawyżać opłatę, lepiej więc oddalić się kilka przecznic dalej i tam spróbować zatrzymać tuk-tuka prosto z ulicy. Pamiętajmy, że kierowcy (zwłaszcza w dużych miastach) mogą nie znać dokładnego położenia wszystkich hoteli lub mniejszych ulic, warto więc, podając cel naszego przejazdu, odczytać z mapy nazwę najbliższej świątyni lub targowiska. Tuk-tuki bywają też często wynajmowane jako środek transportu na krótkie jednodniowe wycieczki po okolicy, np. po świątyniach kambodżańskiego Angkoru.
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  Tuk-tuki (Tajlandia)



  Podobną odmianą pojazdów występującą sporadycznie w tej części Azji są tzw. weloriksze, czyli zazwyczaj dwuosobowe riksze rowerowe napędzane siłą nóg. Można je spotkać m.in. w Hanoi lub Phnom Penh. W przeciwieństwie do tuk-tuków weloriksze mają siedzenia zamontowane z przodu pojazdu, przed kierowcą. Z pewnością nie będzie to najszybszy możliwy środek transportu (choć nadal często używany przez miejscowych), ale przejażdżka pozostanie niezapomnianym doświadczeniem.


  Równie powszechną i jeszcze szybszą metodą przemieszczania się w miastach jest korzystanie z tzw. mototaxi, czyli jednoosobowych taksówek motocyklowych. Kierowcy na skuterach czekający na klientów w newralgicznych punktach miast to powszechny widok. Można ich spotkać przy skrzyżowaniach, świątyniach, targowiskach czy stacjach metra w Bangkoku. W tajskiej stolicy będą oni dodatkowo zwracać na siebie uwagę strojem, noszą bowiem specyficzne kamizelki w różnych kolorach (przeważnie pomarańczowe). Szczególnie wiele mototaxi znajdziemy na ulicach miast Wietnamu, który wyróżnia się w regionie ponadprzeciętną liczbą dwukołowców. Ich popularność jest dodatkowo dyktowana brakiem konkurencji ze strony tuk-tuków, te zostały bowiem ustawowo wycofane z ruchu w 2007 r. Podobnie jak w wypadku tuk-tuków większość stawek za przejazd będzie negocjowana, choć można spotkać bardziej oficjalne postoje ze sztywnymi cennikami. Kierowcy motocyklowych taksówek (szczególnie młodzi) znani są ze swojej brawury, zawsze warto więc poprosić o pasażerski kask. Będzie to podwójnie użyteczne, jego brak może bowiem niekiedy skutkować grzywną.


  W powszechnym użyciu w Azji Południowo-Wschodniej są także klasyczne taksówki. Najczęściej będą to zwykłe samochody osobowe, oznaczone podobnie jak w miastach europejskich znakiem „Taxi” na dachu pojazdu. Zasady ich działania nie różnią się raczej od tych praktykowanych w Polsce – obowiązuje opłata za przejazd naliczana według taksometru. Zabierając obcokrajowca, kierowcy przeważnie będą odmawiać włączenia urządzenia, dążąc do umówienia się na sztywną, zawyżoną kwotę. Nie należy się godzić na podobne ustalenia i jeśli kierowca uparcie odmawia użycia taksometru, trzeba próbować zatrzymać na ulicy kolejny pojazd. Może się zdarzyć, że na niektórych trasach taksówki będą funkcjonowały na zasadzie przedpłaty, według ustalonego cennika. W takim wypadku płacić będziemy w odpowiedniej kasie przed rozpoczęciem przejazdu (tak funkcjonuje to choćby na lotnisku Suvarnabhumi w Bangkoku). Jest to dobre rozwiązanie, które uniemożliwia kierowcom nieuczciwe manipulowanie cenami. W niektórych częściach regionu napotkać można również kursujące na określonych trasach tzw. dzielone taksówki. Ich ideą jest oferowanie alternatywnego i szybszego w stosunku do autobusów transportu osobowego. Pojazdy niekoniecznie muszą być oznaczone jako „Taxi” i nie będą korzystały z taksometru. Stawka za przejazd będzie sztywno ustalona i dzielona między liczbę podróżujących. Samochody kursujące jako ­dzielone taksówki często zabierają więcej pasażerów, niż przewiduje to ustawowa liczba miejsc w pojeździe.


  Inną formą taksówek są tzw. ­songthaew, nazywane przez niektórych większą odmianą tuk-tuków. Są to kursujące zwykle na wytyczonych trasach samochody typu ­pick-up, których tylna część nadwozia została dostosowana do przewozu osób – zadaszoną ją i zamontowano ławki. Często są przeładowane, a pasażerowie prócz miejsc siedzących okupują również podłogę i stoją „na zewnątrz” pojazdu, trzymając się krat i poręczy. Songthaew kursują zarówno w obrębie miast, jak i na krótkich trasach międzymiastowych, zwłaszcza na prowincji. Stawka za przejazd, podobnie jak w przypadku komunikacji publicznej. jest z góry ustalona i zależy od przebytej trasy. Songthaew to lokalny środek transportu, w którym rozkłady jazdy i przystanki nie są sztywno wyznaczone. Bez pomocy kogoś miejscowego można mieć zatem problem w rozszyfrowaniu, dokąd zmierza dany pojazd.


  W większych miastach ważnymi środkami komunikacji publicznej będą też regularne linie autobusowe, a w przypadku Bangkoku również metro i kolejka naziemna (zobacz informacje dotyczące poszczególnych miast). Obecnie pierwsze linie metra budowane są także w dwóch głównych metropoliach Wietnamu – Hanoi i Ho Chi Minh. Ich otwarcie przewidziano na najbliższe lata. Wspólnym mianownikiem miejskich sieci autobusowych w Azji Południowo-Wschodniej jest brak klarowności oznaczeń i rozkładów, przez co korzystanie z nich może być dla turystów skomplikowane. Ze względu na wszechobecność tuk-tuków i motocyklowych taksówek w niektórych dużych miastach autobusy miejskie nie funkcjonują praktycznie wcale, np. w Phnom Penh w 2014 r., po 10 latach od całkowitego wycofania tej formy transportu, aktywowano z powrotem jedynie pojedynczą linię.


  Rowery i motocykle


  Choć przedstawione tutaj jako ostatnie, jednoślady są w Azji Południowo-Wschodniej niezwykle popularne zarówno wśród miejscowych, jak i turystów. Niemal na każdym przystanku turystycznego szlaku będzie można wypożyczyć rower na krótkie przejażdżki po okolicy. Stawki za wypożyczenie są bardzo niskie – już od 1 USD za dzień za prosty miejski rower bez przerzutek. Niekiedy trzeba będzie poprzebierać w ofertach, żeby znaleźć pojazd w dobrym stanie technicznym – są one rzadziej konserwowane niż wypożyczane. Lepsze rowery górskie będą kosztować więcej – do 6–8 USD za dzień wynajmu. Kaski dla rowerzystów są rzeczą niepraktykowaną i zazwyczaj dostaniemy je jedynie w lepszych, wyspecjalizowanych wypożyczalniach (choć zdarzają się wyjątki od tej reguły). Istotne jest za to otrzymanie jakiegokolwiek zabezpieczenia, choćby prostej metalowej linki zamykanej na kłódkę. Za kradzież odpowiada oczywiście wypożyczający.


  Poruszanie się rowerem po tutejszych drogach jest świetnym sposobem na odwiedzenie miejsc poza miastem, przyjrzenie się wiejskim, prowincjonalnym krajobrazom. Mimo to należy mieć na uwadze nieprzewidywalny ruch drogowy, w którym silniejszy ma zazwyczaj pierwszeństwo. Podróżując rowerem, jesteśmy niestety na szarym końcu tej hierarchii sił. Na 
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